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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  
v . < H v ó c h  w y d W l o r h :

dla Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla pi 
o 8 . wieazorem.

• i w i i . o y i

I = r z e d . p ł a t a  w ^ i i o s i :
'Ve Lwow ie z Aust:>wa do domu: miesięcznie zł. 1 50 , 

kwartalnie zł. 4-.50, półroezuie 9  zł.
N a prow incyi '■ pizesyłką pocztową: miesięcznic2 zl • 

kwartalnie 6  zł., po/rocznie 12  zł. ‘
Za g rau ieą  kwaitalnie zł. 7 .5 0 , półroeznie 16 zł.

Numer kosztuje 6 ce.ifów.

B i l  K A  R E D A K C A I :  Ul.  t - z a rn ic o k ie g o  1. 4 p a r t e r .
iOtwarte od gi dżiny 9. do 1. w południe,

BU KA LDMINISTRACYI : Ul. Oziirmeckiego 1. 2 
(sklep*- " 'w arte od godz. 9 do 1 w południe 
i 0d i  do 7 wieczorem.

We Lwowie — Piątek dnia 26. Maja 1896. Rok X X X II.
Ogłoszenia I przedpłatę przyjmują we Lwow ie
Administracja Głai N ar. ul.Czarnieckiego 1.2 (sklepi 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicsa pl. Maryacki 10 
tudzież Biuro dzienników1* ul. Karola Ludwina I. 9

O głoszenia przyjmują:
w P a ry in :  C. Adam (Ciborowski), 52 ru« du Four- 
Paris. — We W iednln: Haasensteir & Vogler (Otto 
Maasj.Walfiscbgasse 10; Rudolf Mon„e, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Imkes, Wołlzeue fi­
li. Scballek, Wolizeile 11 i J. lianneberg. I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— If Frank­
fu rcie  n.M.: llaasenstein &Vogler i G. L. Laube & C 

W W arazaw ie: Reichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia aw yezajne u  jo 

duoszpaltowy wiersz dolnym drukiem lub jogo 
miej se 6  ct. Nadesłane za w ier« lub jegt
miejsce 3 0  et.

mami

Od wydawnictwa.
P r z ed p ła ta  w y n o s i:

we Lwowie z dostaw a do do m u :
m iesięcznie 
kw artalnie 
pól rocznie

1 zł. 50 ct. 
4 „ 50 » 
9 »   n

na prowincyi z przesyłką pocztową: 

2 zł.
o „

12 .

miesięcznie
kw artalnie
półrocznie

.G a z e t a  N a r .*  w raz z „ S z c z u tk ie m *

k o sz tu je :

We Lwowie z dostaw ą do d o m u : 
m iesięcznie 1 zł. 85 et. 
kw artaln ie 5 „ 50 „
półrocznie 11 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową:
m iesięcznie 2 zł. 85 ct. 
kw artaln ie  7 „ —  „
półrocznie 14 „ -

Prenumeratę na- „Gazetę Narodową11 
^Szczutka nadsyłać należy pod adresem i 

A d m ln ts t r a c y a  „<*»«. N a ro d o w e j 
w e L w o w ie , ul. Czarnieckiego 1. ».

Petersburskie
słowiańskie Tow. dobroczynności.

L w ó w  d. 26. maja.
D ziś o b ch o d z i „S ło w iań sk ie  T ow a­

rzy s tw o  d o b ro czy n n o śc i"  w P e te rs ­
bu rgu  d w u d z ie s to p ięc io le tn i ju b ile u s z  
sv ej dz ia ła ln o  i c i —  ju b ile u s z  „fa łszu , 
oazu k ^ 3tw , z łu d z e ń  i  ro zcza ro w ań  -  
iak  K° o k re ś lił k s . M ieszczersk i) w 
G rJ iiM n ie -  I  nietyLko Grażdanm, a le  
i in n e  n ieo fieyalne  o rg a n a  p ra sy  ro s y j­
skiej n ie  szczęd zą  te j g łów n ej a g e n ­
tu rze  p a n s la w iz m u  z o k a z y i ow ej ro- 
aan icy  u w ag . k tó re  św iadczą, iż  n a w e t

iw ia t le js i  i  ja k o  tak o  n ieza -  
wfóli W 8%<łaoh sw oioh  o sp raw ach  
p u b licznych  a lbo  w  n a jw y ż sz y m  s to ­
pniu  lek cew ażą  S ło w ia ń sk ie  T ow a­
rzy stw o  d o b ro czy n n o śc i" , a lbo  w p ro s t 
n iem  p o g ard za ją -

Ale czyż  w R osy i d z is ie jsze j ty lk o  
sam o je d n o  „S łow iańsk ie  T o w arzy stw o  
dobroczynności"  j e s t  in s ty tu e y ą , k tó ra  
w g ru n c ie  rzeczy  j e s t  n iczem , m arn ą  
kom edyą, k ła m stw e m  b e z w s ty d n e m  — 
lecz pom im o to  s to i s iln ie , p o d trz y ­
m y w a n a  p o tę g ą  sy s tem u  p a ń s tw o w e ­
go, k tó ry  p o leg a  n a  g e n ia ln e m  po łą- 
u-^er ’U w sch o d n ieg o  d esp o ty zm u  z n ie ­
m iecką b iu ro k i acyą za  pom ocą s łu żą - 
cei im  za  cem en t ślep e j i b e z w a ru n ­
kow ej k arn o śc i, s tan o w iące j u M oskala  
n a jw yżej c en io n ą  p rz e z  n ieg o  onot.ę 
narodow ą i j e s t  is to tn ie  p o d s ta w ą  p o ­
tężnej o rg a n iz a c y i p ań stw o w e j c a ra tu ?  
„S ło w iań sk ie  T o w arzy s tw o  d o b ro c z y n ­
ności" n ie  sam o je d n o  u p raw ia  w dzi 
Siejszej R osyi sy s te m a ty c z n ie  fa łsz  i 
o s z u k a ń s tw o : fa łsz u je  h is to ry o , e tn o ­
grafię, s ta ty s ty k ę , o sz u k u je  a  p rz y n a j­
m niej o sz u k 1 wac u s iłu je  n a ró d  m o­
sk iew sk i, w sz y s tk ie  n a ro d y  s ło w ia ń ­
skie . św ia t cały .

P ozostaw ione w łasnej sile, n ie  u trz y ­

m ałoby  się  an i c h w il i , p ry sło b y  w net 
ja k  m a rn a  b ań k a  m y d lan a  — ja k  k ie ­
d yś p ry śn ie , i to  prędzej może, n iż  się 
spodziew am y, cały  dzisie jszy  system  
rządow y  m osk iew sk i, trz y m a n y  w  k u ­
pie że lazną  o b ręczą  złodziejskiej biuro- 
k ra c y i c y w iln e j , w ojskow ej i  c e rk ie ­
w nej.

D o tąd  je d n a u  ta  g rom adka  cy w il­
n y ch  i  du 1 o «rę.yoh dosto jn ików , k tó ra  
„fachow o" u p ra w ia  p ro p ag an d ę  p a n d a -  
w izm u  pod irm ą  „S łow iańsk iego  T o­
w a rz y s tw a  dob roczynności" odgryw a 
przecibż ro lę  poT tyczną, k tó re j lekee 
w ażyć n ie  m ożna — n am  szczególniej, 
Polakom . N aród  nasz  najc ięższem i ofia­
ram i op łaca nu całym  o g ro m n y m  ob ­
szarze  m oskiew skiego  ■ zaboru ,  ̂ kosz ta  
p a n slaw is ty czn y cb  eksperym entów , k tó ­
re  w „S łow iańsk iem  T ow arzy stw ie  do­
b roczynności" zn a jd u ją  n a jd o b itn ie jszy  
w yraz.

W  p ro g ram ie  dzu ie jszogo  oficyalne- 
go obchodu sw ojego ju b ileuszu , u m ie ­
śc ił zarząd  T o w arzy stw a  z d a n i«, iz „idea 
p an slaw isty czn a  s ta ła  się w łasnością  c a ­
łego n arodu  rosy jsk iego , a  p o n iek ąd  id eą  
p ań s tw o w ą ."-P ie rw sze  z ty c h  zdań  jest 
w ie ru tn ą  n iep raw d ą  — ale d ru g ie  je s t  
p raw d ą  o ty le , o ile  w  R o sy i każdo- 
czesny  rząd  więcej n iż  g d z ieko lw iek  
indziej m a p raw o pow iedzieć o sobie, 
iż on rep rezen tu je  państw o.

D zisie jszy  rząd ro sy jsk i ja w n ie  i sta- 
n^w ozo p ro teg u je  panslaw izm  , w im ię 
id e i panslaw izm u u rządza  w ędrów ki uie- 
p rzei.ozonyoh hord uzb ro jonych  z na j 
da iszyoh  zak ą tó w  ca ra tu  n a  zachodnią  
i po łudn iow ą je g o  g ra n ic ę , i z dziką 
zaw ziętością  rzu ca  «ię ezyaow nio tw o  
m oskiew skie  tu d z ież  znajdu jąca  się  na 
je g o  usłu g ach  p ra sa  n a  w szystko , oo 
sp rzeciw ia  się  dążnośoiom  po  m oskiew ­
sko  z rozum ianego  panslaw izm u. R ząd y  
H u rk i w  W arszuw i~, Ig n a tie w a  w Ki 
jow ie  i  K ochanow a, a  obeonie O rżew  
akiego w  W iln ie , k tó re  s ą  rząd am i sa ­
m owoli tłum ów  nasłan y ch  z R osy i, n ie ­
ok rzesanych  , z ach łan n y ch  i b u tn y ch  
ozynow ników  — ażeb y  to  d zik ie  lu 
pieżstw o upozorow ać ja k ą ś  id eą  — stro ­
ją  się w p ió ra  p aaslaw isty czn e j idei.

B un to w n iczo  w ic h rz e n ia  w e w sz y s t­
k ic h  s ą s ie d irc h  k ra ja c h  — w p ie r ­
w szym  zaś rz ę d z ie  u  nas, w  G alieyi 
w 90b.odn.ipj, ssirońozywszy n a  n a jd a l­
szy ch  k ia n o a c h  s ied z ib y  S ło w ia n f nad  
w y b rz e ż a m i m o rza  C zarn eg o  i Ś ró d ­
z iem n eg o , ta k ż e  są  d z ie łem  p a n s la ­
w izm u .

„S ło w iań sk ie  T o w arzy stw o  dob ro - 
e zy n n śe i w  P e te rs b u rg u " , z ło żo n e  z 
p ó łto ra s ta  s ta ry c h  popów  i w o jsk o ­
w y ch  w y słu ż o n y c h , w p o łączen iu  z 
g a rs tk ą  k a ry e ro w ic z ó w -d z ie n n ik a rz y  i 
c zy n o w n ik u w  m ło d szy ch , o d g ry w a  w 
-tej w ie lk ie j a k c y i p ań s tw o w e j ro lę  o- 
w ej m yszy  w b a jc e , k tó r e j , s ię  z d a w a ­
ło, że ona d zw o n i n a  k a z a n ie , g d y  s ie ­
d z ia ła  na  belce  w  d z w o n n ic y  pudezas 
dzw onien ia .

L ecz św ia t b n c jja ln y  ^  P e te r s b u r ­
g u  n ie  z a p rzecza  te j b a jce , i k o m ed y a , 
o d g ry w a n a  b ezcze ln ie  p rz e z  „S ło w iań ­
sk ie  T o w arzy stw o  d o b ro czy n n o śc i"  
z n a jd u je  a p ro b a tę  w  n a jw y ż sz y c h  s fe ­
ra c h  c a ra tu .

I  ten  w łaśn ie  fa k t n ad a je  S ło w ia ń ­
sk iem u  T o w arzy s tw u  d o b ro czy n n o śc i 
w P e te rs b u rg u  fa k ty c z n e g o  z n a c z e n ia  
i w p ły w u  —  pom im o, iż  w ła sn a  je g o  
o rg an izacy a  p o zb aw io n ą  j e s t  p ra w d y  
ja k ie jk o lw ie k  e ty czn e j p o d staw y . N ie 
m oże b y ć  in acze j tam , g d z ie  k łam stw o  
j e s t  id eą  p rz e w o d n ią  sy s tem u  rz ą d o ­

w ego,  ̂a  z ło d z ie js tw o  i  łap o w n ic tw o , 
tu  Iziez w y ra f in o w a n y  'w y zy sk  lu d n o ­
ści n a  k o rzy ść  ro z w ie lm o ż n io n e j p o n ad  
w sze lk ą  m ia rę  b iu ro k ra ry i , g łó w n ą  
p o d p o rą  te g o ż  sy s tem u , je g o  ■ I j łą  ią -• 
czącą.

W tern  te ż  z n a c z en iu  ju b ile u s z  „ fa ł­
szu , o szu k ań s tw , z łu d z e ń  i  ro z c z a ro ­
w ań" o b ch o d zo n y  d z iś  w  P e te rs b u rg u  
n a  cześć  „ S ło w iań sk ieg o  T o w a rz y s tw a  
d o b ro czy n n o śc i"  j e s t  d la  c a ra tu  z n a ­
czącym  w y p ad k iem  p o lity c z n y m . P e ­
w nie te ż  n ie  z a n ie d b a ją  ro sy jsk a  p ra ­
sa  o fiey a ln a  za p rz e d an e  R osy i o rg a ­
n a  d z ie n n ik a rsk ie  po za  R osyą  p iać  
h y m n ó w  p o ch w aln y ch  d la  u czczen ie  te ­
go św ię ta . W in szu jem y  M oskalom  ty c h  
liym nów , ale im  ich n ie  z a z d ro ś c im y !

i  iM a l
L w fiw  d. 25. m aja.

lin ię  SehrneiTinga zeszło już dawno 
w grób — pamięci, dzisiaj i ciało jego 
złożone na  katafalku oczekuje ostatniego 
spoczynku — i w tej chw ili w łaśnie roz­
biega’ się po A ustry i, a rozlegnie się i 
po za A ustryą wiadomość, która ehy- 
baby godną była czasów wszechwładzy 
m in istra  stanu Schm erlinga. Rdzeń 
spraw y juz nam  wiadomy z wczorajsze­
go telegram u wiedeńskiego, ale dla pe­
wności powtórzm y, co pó łurzędovy 
Frm dbltt podaje pod firmą telegram u pa­
ryskiego z dnia onegdajsztgo :

„W  kołach politycznych na seryo 
biorą napom ykania o s ą d o w e j  remó- 
durze wykroczeń popełnionych przez 
m ł  o d o e z e c h 6 w. Jako podmiot do 
odpowiedzi Da to pytanie, bierze się bi 
jako okoliczność wcale nie bagatelna p"d 
względem ju rydycznym  nietylko gw ał­
tow ni ze uszkodzenie rozm aitych sprzę­
tów w sejm ie, ale w m ierze jeszcze da­
leko większej gw ałtow aicze przeszkodze­
nie seimowi w spełnianiu  jego czynno­
ści. Kodeks karny  powiada w §. 76: 
„Jeżeli kto czy to sam, czy w połączeniu 
z innym i gw ałtow nie zaburzy albo p rze­
szkodzi zebraniu, przez rząd do obrad 
nad  spr .wami publicznem i powołanem u, 
co do jego zebran ia  się, is tn ien ia  albo 
działalności, ten ..." Otóż wedle pojęcia 
jurystów  postępowanie posłów młodo- 
cze kich je s t co do treści swojej wielce 
podobne do złożonej w tym  paragrafie 
zbrodni gw ałtu  publicznego. Otóż mo­
żliwość pociągnięcia przed sąd tych pa­
nów, którzy są tylko posłam i sejm ow y­
mi, nie podlega w ątpliw ości, ponieważ 
z zam knięciem  sejm u nietykalność ich 
ustała. Nie sądzą tu jednak , iżby w szy­
stkie te kwestye ju ż  były przedyskuto­
wane. Nie przypuszczają, iżby dla . o s ta ­
tniej narady gabinetow ej już  dojrzałą 
była do orzeczenia".

W oryginale niem ieckim  mamy tu 
w całej oi azałości krętego stylu i dz* 
kiego języka jedną z owych enuncyacyj, 
z których słyną półurzędowcy austryac- 
cy. Noiua Presse otwarcie donosi, że 
powyższa myśl, pociągnięcia posłów mło- 
doczeskich — którzy nie są członkam i 
Rady państw a, niezamkniete.j a więc 
osłauinjacej członków swoich nietykul 
noścją _1 przed kratk i sąctowe za uczyn­
ki w "sejmie popełnione, wyszła z łona 
rządu i rząd nad nią się zastanaw iał, 
i że przyszła pod obrady om-gdajszego 
posiedzenia gabinetow ego. Nowa Presse 
dodaje, „iż natu ra ln ie  nie wie, co g~bi-

net uchw alił, są wszelako ważne oznaki, 
każące wnosić, że rząd  n ie  myśli przy­
swoić sobie owego pojęcia. A odrzucając 
je , trafnie postąpił".

Nowa Presse przytacza na  to dwa 
pogody — jed en  ju rydyczny , drugi opor- 
tunistyczny. Po pierw sze bowiem niepo­
dobna praw ie pociągnąć g ran icy  pom ię­
dzy wybrykiem p a rliraen ta rn y m , n ie ty ­
kalnością poselską osłoniętym , a takim , 
ktury pod prawo pospolite podpada. Je- 
ż e ii’ tum ultu wywołanego w rzaskiem  i 
hukiem , sądownie ścigać nie w olno, po­
nieważ krzycz«niam i, więc „objawami 
zd an ia"* ) został inscenow any, to jakżeż 
m ożna jako  gw ałto w n ^ze  zaburzanie ści­
gać h a łas, zatrzaskiw aniem  szuflad sp ra ­
w iony? Czy dalej, ściskanie pięści nale­
ży poczytyw ać za sam oistną pogróżkę, 
albo czy je s t  to jeno  gest, towarzyszący 
w ołaniu, naw et zelżeniu lub pogróżce, 
8 więc w olnym  od kary „objawem  zda­
n ia^?  Z resz tą  naw et najzagorzalszy wróg 
p o lity  zny m łodoczechów  trudno aby 
ośw iadczył wobec sędziego, że go wy­
bryki s tjm ow e 7 obawę albo niepokój 
wprawiły (charak terystyka zbrodni g w ał­
tu publicznego).

Po drugie, s tro n a  ju ry d y czn a  spraw y 
woale tu nie je s t  decydującą, decydująca 
jest strona polityczna. N iepodobna a b r  
rzijd p rag n ą ł, drogą la ta luego  w ykładu 
uiJawy o n ietykalności poselskiej o to­
czyć głowy posłów m łodoczeskich gloryą 
m ęczeństwa. Młodoezesi nmzego sobie 
więcej nie życzą. N ajzaciętsi zaś prze- 
oitfnicy m łodoczechów — którzy by może 
idiętnie zając sie ch iie li Lwestyą. ażali 
parlam en tarn e  środki w ystarczają  wubec 
wykroczeń, ja k  te, których się na osta­
tn ich  p o sąd zen iach  sejm owych (także 
w sejm ie ddno-austryack ira  ; p. r. Gr. N )  
w ydarzały — wcale by rządowi nie byli 
wdzięczni za to, iżby ekscedentćw  p a r­
lam entarnych , których każdy przyzw oity 
człowiek w Europie potępia, czynił mę- 

zennikam i politycznym i".
Nowa P resse zapom ina jeszcze o tern, 

jak  dziwnieby to w yglądało, gdyby pro- 
kuratorya p rask a  postaw iła posłów m ło ­
doczeskich, którzy do Rady państw a nie 
należą, przed sąd i sąd ich skazał (kara  1 do 
5 la t, a naw et do 10 la t ciężkiego w ię­
zienia), a. koledzy ich, którzy należą do 

R a d y  państw a, bezkarnie chodzili ?
Ale o to wszystko wcale nie chodzi, 

tylko o to , jak  m ogła u rządu wogóle 
powstać m yśl podobna? W edług w szel­
kich bowiem pojęć konstytucyjnych, sala 
obrad parlam entarnych  jest wogóle tak 
n ie tykalną  i z pod pospolitego kodeksu 
wyjętą, jak  kom nata m onarsza —  i je ­
żeli sąd pospolity m iałby prawo sięgać 
w uczynki, w obrębie tej sali dokonane, 
to móałby też n a tu ra ln e  prawo sięgania 
do kom nat m onarszych. Do gm achu p ar­
lam entarnego  w czasie obrad nie wolno 
wenodzić z orężem, bez przyznan ia  pro- 
zydyum parlam entu  nie śmie w tym  
gm achu pojawić się żadna w ładza poza­
parlam en tarna , taksam o jak  do budyn­
ków i m iejsc, będących w łasnością mo 
narchy i członków dynastyi. I  jeżeli 
praw dą je s t, że myśl ową n a  naradzie, 
gabm etow aj większością głosów odrzu- 
rono, że zatem  jed en  czy kilku m ini-

* §. 1. ustawy o nietykalności poselskiej 
z r. 1864 powiada: „Członkowie rady pań­
stwa nie inogą za odbyte w spełnieniu swe­
go obowiązku głosowania nigdy, a za obja­
wione zdanie swoje tylko przed tę izbę, do 
której należą, być pociągani do odpowie­
dzialności.

strów  oświadczyło się za tą m yślą, to 
stalibyśm y pr^ed niesam ow itym  w "kon­
s ty tu c ji faktem .

R ząd wcale się nie może w takim  
w ypadku powoływć na to, że jak sły ­
chać, w spraw ie tej zapytyw any try b u ­
na ł najw yższy, zgodził się z owera .p o ­
jęciem  ju ry d y ezn em -, a pow yższy kom u­
nikat Fremdenblattu  potw ierdza tę po­
głoskę. W edług te leg ram u  Pester Lloyda  
je fe ren i m in is te rs tw a  spraw iedliw ości, 
dr. K rahl był przyzw any n a  w spom nia­
ne-posiedzenie  gabinetow e. Owe „poję­
cie ju rydyczne" może być pod w zględem  
m cchauieznym  nie  podlega wątpliw ości 
— ale czy g o iz i s ę z racyą stanu* uży­
wać sądow nictw a, które n ietyL alnem  po­
winno stać w opinii obyw ateli do takich 
potrzeb okoliczność iewych, an i u staw ą 
o n ietykalności poselskiej, ani tem m niej 
kodeksem, z czasów absolutyzm u pocho­
dzą,* ym niepr. ewidzianych ?

KGRESPONDENCYE.
W ie d e ń  d. 24, m aja .

(Wiec niemieckich literatów. — Przedstawienie 
„Falst.;ff&-‘ Verdiego.)

Od k ilk u  dn i o b rad u je  tu  w iec nie* 
in ieck ich  lite ra tó w . J e s t  to  zgromadzę* 
n ie doroczne członków  ogólnego  zw ią­
zku p isa rzy  n iem ieck ich , kcóra zb iera  
się  n a  jWoje p o sied zen ia  co ra«  w  in - 
nem  m ieście. O sta tn ie  nadzw yn*ajne  
zeb ran ie  odby ło  się  w  L ip sk u  w kw ie­
tn iu  1892. Z w iązek  liczy  obecnie  869 
członków . W  W ie d n iu  zeb ra ło  się oko­
ło 60 czlonkow , k tó rz y  je d n a k , dzięk i 
o trzy m an y m  p e łn o m o cn ic tw o m , re p re ­
ze n tu ją  260 głosów . P rezesem  zw iązku  
je s t ' znany d ra m a tu rg  E rn e s t W ilden- 
firuch. Z g rom adzen ie  tego roczne było  
w ażne n ie ty lk o  ze w zględu  n a  uohw ały  
do tyczące o rg an izacy i zw iązku , ja k  np. 
w skutek  u tw o rzen ia  sy n d y k a tu  osobne­
go w W ied n iu , m ającego  na celu u dzie­
lan ie  ra d y  i pom ocy p raw nej, — ale 
także  ze w zg lęd u  n a  n iek tó re  uch w ały  
o g ó ln ie jsz e , s ięgające znaczeniem  za 
g ran ice  N iem iec i d la teg o  zasłu g u ją  na  
b liższą uw agę.

1 u  nas zajęcie  obudzą  propozyeye 
dotyczące re w iiy i u g ody  b e rn eń sk ie j i 
sfo rm ułow anych  w  niej p raw  au to r­
skich . W iec  lite ra tó w  u ch w alił p rzed ło ­
żyć sw oje w nioski odnośne osobnej ko- 
n is y i  d y p lom atycznej k o n fsren cy i, ze­
b rać  się m ającej w ro k u  n as tęp n y m  w 
P a ry ż u . W szy stk ie  te  w niosk i zam ie ­
rz a ją  rozszerzyć och ronę p raw  a u to r­
skich . C hodzi o szersze u w zg lęd n ie ­
n ie  p raw  tłu m a c z e n ia ; dziś n a jw ięk ­
sza część, dzieł zw łaszcza b e le try s ty ­
cznych , tłum aczoną byw a n a  ję z y k i ró ­
żne bez żadnej d la  a u to ra  o ry g in a łu  
korzyści. C zy je d n a k  o g ra n ic z e rie  p ra ­
wa tłum aczen ia  w yjdzie  n a  pożytek 
N iem com , k tó rzy  w łaśn ie  z w szystk ich  
tłum aczą  lite ra tu r  i k tó rzy  sw oją o- 
g ro m u ą  produkcyę księg arsk ą  bib lio­
tek, zbiorów  powieści, a n aw et całycł 
czasopism  (jak  „A ns frem den Z u ngcn  ) 
zaw dzięczają ty lko  ła tw ości dzisiejszej 
naby w an ia  dzieł obcych, — o tem  w ą t­
pić się  godzk O brońcy p raw  au to rsk ich  
t  *ierd»;q p raw dzie, że z uby tk iem  b a r ­
dzo wielu lichych  przykładów , p rzy b ę ­
dzie now y szereg  czy te ln ików  dziełom  
oryg inalnym  — ale r»z dzie ł o ry g in a l­
nych  o głębszej w artości m e  rodzi każ­
dy  sezon lite rack i, a  u tru d n ie n ie  p rz y ­
kładów  je s t  zarazem  u tru d n ie n ie n  do­

borow ej lek tu ry  ; pow tóre, chcv pm y - 
zn ać  się  godzi, że  między p rzek ładzm i 
w iele je s t  bardzo lichych  i treśo ią  i  firn* 
m ą dzieł fab rykow anych  ty lko  dla aa - 
spoko jen ia  p o trzeb  kaięg arskioh, — osy 
d z ien n ik a rsk ich , to  me m niej j w t  ory­
g in a ln y ch  u tw orów  w ydaw anych  w  ze­
szy tach  i c iągach  d a ln y o h , k tó re  n ie  
sto ją  na w y ży n ie  lite rack ie j, godnej j a ­
k ie jko lw iek  lu y ty k i.

N iem cy  w z ro s ły  w  l i te r a tu r z e  sw ej 
p rz e k ła d a m i i p rz e ró b k a m i: n a jw ię k sz e  
ta le n ty  n ie m ie c k ie j l i te r a tu r y  m a ją  
coś e k le k ty c z n e g o . Podm ęoie  a r te ry i ,  
k tó rą  p ły n ie  o ż y w ia jąca  i  d z iś  n ie ­
m ieck ie  p iśm ie n n ic tw o , l i te r a tn r a  p rz e ­
k ła d ó w  sk a n d y n a w sk . ch, fran cu sk ich , 
w ło sk ich , ro sy jsk ic h  i in n y o h  m og ło ­
by fa ta ln e  p o c ią g n ą ć  z a  sobą  n a s tę p ­
s tw a . „Ale to  w sz y s tk o  — narzu c ić  
m o żn a  — są w z g lę d y  o p o rtu n is ty o zn e . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  ch o d z i o w aro w an ie  
p raw  a u to ra " . O tóż te  p raw a  a u to ra  
dość chyba  są  s trzeżo n e , je ś l i  n ie  d o ­
z w a la  się  r a  p rz e d ru k i i je ś l i  w y  s t a ­
w i e n i e  d ra m a tó w  c zy n i a ę  od  au ­
to ra  zaw is łem ; w reszcie  je ś l i  p raw o 
p rz e k ła d a n ia  p o zo staw ia  się  a u to ro w i 
n a  czas ja k iś ,  b y le  n ie  z b y t d łu g i. 
A u to r bow iem  n ie  j e s t  h a n d la rz e m  i  
to z b y tn ie  b ra n ie  w o b ro n ę  i eg "  p ra w  
do p rzek ład ó w  degi a d u je  w y tw ó rczo ść  
l i te ra c k ą  do p ew n eg o  ro d za ju  fa b ry ­
k a tó w  z m ark am i u p rzy w ile jo w an em i. 
J e ś l i  a u to r  sam  w ład a  k i lk u  ję z y k a m i 
i w  k ilk u  ję z y k a c h  p isze  je d n o  i  to  
sam o dzie ło , to  je szo ze  m a  ja k ie ś  z n a ­
czen ie  ta  d ążn o ść  do  o o h io n y  p rz e d  
n ie u p o w a ż n io n y m i p rz e k ła d a m i, w  in ­
n y c h  a to li  w y p ad k ach  a u to r  fo rm a ln ie  
n a  k u p c a  sch o d z i u k ia d a ją e  się  z  t ł u ­
m aczem , k tó re g o  zdo lnośc i po  w ięk sze j 
częśc i ocen ić  n ie  m oże, k to re g o  ję z y ­
k a  n ie  ro zu m ie .

P ra w d z iw ie  w ie lk ie  d z ie ła  m e  m o ­
g ą  i n ie p o w m n y  n a leży ó  do je d n e ­
go  cz ło w io k a  a le  n a w e t n ie  do j e d n e ­
go  w y łą c z n ie  n a ro d u . W sze lk ie  ta m o ­
w an ie  w o lnego  o b ie g u  ta k ic h  d z ie ł, 
j e s t  z aco fan iem  i  re a k c y ą . D z ie ł zaś  
je d n o d n io w e j w a r to ś c i b ro n ić  p rzed  
w y zy sk iem  k s ię g a rz y  n ie  o p łac i s ię  — 
i le p ie jb y  b y ło  b e z lito śn ie  j e  k r y ty ­
kow ać a  w  c z y te ln ia ch  i b ibU otekaoh  
s ta ry m i ce n n y m i u tw o ra m i zas tęp o ­
w ać. To b y łb y  p ra w d z iw y  p o stęp . N a­
ro d y  zaś, k tó r e  n ie  m a ją  s iln ie  ro z b u ­
d zo n eg o  ży c ia  lite racK iego  — m im o 
w ie lk ich  p is a rz y  — ja k  n. p. ro sy jsk i 
a po częśc i i p o lsk i b a rd z o b y  u c ie r ­
p ia ły  pod  o b o s trz e n ie m  p rzep isó w  do­
ty czący ch  p rzek ład ó w  dziel obcych.

W szy s tk ie  in n e  -wnioski w iecu  do­
ty c z ą  ob ro n y  o ry g in a łó w  i co w  fo r­
m ie fe jle to n o w y ch  rom ansów , d a le j o- 
ry g in a łó w  bez im ien n y o b , lu b  p o d  p seu ­
don im em  p isan y ch , w reszc ie  u ż y tk u  
o ry g in a ln y c h  u tw o ró w  n a  cele p e d a ­
g o g iczn e  i u tw o rz e n ia  m 'ęd zy iiz ro d o - 
w ego sądu  p o lu bow nego  w  k w e s ty a c h  
lite rack ich .

N ie obeszło  się  te ż  n a  w ie c u  b e z  
a lu zy j p o lity czn y o h , b ra ta l i  s ię  N iem oy 
w iedeńscy , z N iem oam i z p a ń s tw a  z je ­
dnoczonego , w zn o szo n o  to a s ty  n a  p rz y ­
m ierze  p o lity c z n e , W ild e n b ru e h , w y ra ­
z ił sw ój za  ih w y t z  p o b y tu  w  p ię k n y m  
W iedniu , k tó ry  ta k  czció u m ie  sw o ich  
poetów  w  to a s ta c h  m ów io n o  o n ie ­
m ieck im  i a u s t r y a c k i m  la d z ie  j a ­
ko z b ra ta n y m  h is to ry ą  i ję z j  k iom

O bok li te ra c k ie g o  w y d a rz e n ia  — 
m ie u śm y  i  czy sto  a r ty s ty c z n e  n ie p o ­
ś led n ie j w ag i. H a m b u rsk i d y re k to r  t e ­
a tru  P o llin i je d e n  z n a jb a rd z ie j p rz e d -
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M A S K A .
Powieść współczesna

p rzez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy.)

— mówił—  O n ju tro  przyjedzie 
Marya'n.

—  I  owszem. Czy będzie co z t^go, 
czy n *e> pomówić możemy •— odrzekł 
Urmin-

— Tak. K upić nie kupić, potargow ać 
m e zaszkodzi — zauw ażył M aryan to ­
nem  sztucznej obojętności. — On tw ier­
dzi, że ty pierw szy podsunąłeś mu tę 
myśl założenia O broki kołków do butów

__ Nio przeczę.
I  sądzisz, ze i  tSjjp f możnaby ładna 

prowizyę w y c i ą g i * ^ ,  V
Rom an powiódł w zrokiem  po firan ­

kach wzdłuż okien, zatrzym ał go na for­
tep ian ie  i odrzekł:

Owszem, można.
Jan k a , pieszcząc m ałą Sewusię, s łu ­

chała uw ażnie gry  przyrodniej siostry, 
a  rów nocześnie rzucała nieznaczne spoj­
rzen ia  na  męża. W m iarą w zrastauia 
złego hum oru pani Stefanii je j tw a­
rzyczka staw ała  się pogodniejszą.

N astępnego dn ja 0d dziewiątej rano 
do trzeciej popołudniu polowali pano- 
wie Qa k fłum ien isku . D ługodziobe kszy­

ki i dubelty , szparkie cyranki, okazałe 
krzyżówki, dosiady wały w skutek goraca 
dobrze w oczeretaeh i zryw ały się do­
piero o kilkanaście kroków przed s trze l­
cem. Polow anie powiodło się w yśm ieni­
cie. M yśliwi, mimo długiej przerw y w 
używaniu dubeltów ek, strzelali bez za­
rzutu, tak, że dwóch chłopaków, zb iera­
jących ubite ptactwo, ludwie udźwignąć 
mogło bogate trotea. Naprzeciw pow ra­
cających z łowów m yśliwych wyjechały 
panie aż za Grójec, i tu na łące, w cie­
niu starych rosochatych wierzb, odbyło 
sie śn iadanie. Rozesłano na tiaw ie ko­
ce", wydobyto z powozu koszu z prze­
kąskam i, koniakiem  i winem, i zajada­
jąc, bawiono się ochoczo aż c o trzeciej

^Nikt patrzący z boku
r /a ł  w te grupie, z c z t e r e c h  osob zło
i L j ,  śla d u  złych . z g l ^ y
lub zam iarów : zdawało gję, . cieszą 
tu  obecni kochają s ię , s,zaL^  \  , :aJ  
wzajeranem  szczęściem, zy ą 
najlepiej. Potw orna kom edya; n

Rom an n ienaw idził Warwi < , ,
dzał n .m  i podpisał dawno ak wywł 
szczenią go z Ziębow.ee, m ajatku y * 
tego ongi podstępem  ojcu hofis.: n > 
M aryan o maty wał w łaśnie azw aK 
cia in try g  pr..y pomocy pięknej zony 
żyda sa su d a . S te fa n ia , nienawidząca 
siostry , czyhała  na  zagładę jej szcz<- 
ścia... a naw et ta  czw arta, poczciwa 
sz lachetna  Janka , jak  gdyby w P(z®‘ 
czuciu nadchodzących nieszczęść, m iałft 
główkę czarnem i myślam i przeciążoną... 
Mimo to wszystko, w cieniu drzew roso­
chatych, starych , wychylano lampeczki

ze z ło ty m  to k a je m  i b a w io n o  się we-

P o  o b ie d z ie  p rz y je c h a ły  n a  zam ek  
M au ry cy  G o JJh a m m e r. Byty m o ż e , że 
in n y m  ra z e m  b y łby  o n  g o śc ie m  n 1 izbyt 
m ile  w id z ia n y m , d z iś  je d n a k  z a ró w n o  
W a r w ic z , j« k  i R o m a n , g d y  u jrz e li 
p rz e d  w ia z a o w ą  b ra m ą  ro s łe  sz p a k i p a ­
n a  M a u r y c e g o ," d o z n a li ta k ie g o  uczu c ia , 
ja k b y  im  k to  p rz y w o z ił m iłą  j a k ą  w ia ­
d o m o ść , o d d a w n a  w y c z e k iw a n ą .

Jak tylko Rom an usłyszał z u st W ar- 
wicza w zm iankę o założeniu fabryki i 
sprzedaży urm ińskiego lasu , ’ przeczuł 
zaraz, że za tym niew innym  napozór 
projektem , ukartow aną być m usi jakaś 
■szelmowska in tryga. J t żeli kto przecho­
dził kiedy dalm atynskie. płaskowzgórza
i n a tra fia ł w n ich  co krok na snujące
się v  zeschłej traw ie żm ije, grzejące się 
gdzieniegdzie leniw ie na nagich  skałach 
do słońca, lub splątane .po kilka naraz 
w m iedziane kłęby —- ten  długo jeszcze, 
choćby sto m il dzieliło go od tych oko­
lic, w szedłszy raz na łąkę, będzie ostro­
żnie staw iał nogę na ziemi i szybko ją  
w górę podryw ał. R om an czuł dobrze", 
że o taczają go żmije, więc też 'w szędzie , 
na każdym kroku ich się spodziewał, 
niekiedy naw et tam , gdzie ich w rze­
czywistości nie było.

Na razie nie w iedział jeszcze, o co 
chodzi spółce W arw icz — G oldham m er, 
ale już sam fakt, że spółka ta  pow stała 
i że praw dopodobnie dybie n a  jego oso­
bę, spraw iał mu w ielką przyjem ność. — 
Jak  wówczas we tra n c y i, na  przedm ie­
ściach O rleanu, usłyszaw szy po raz p ie r­
wszy okrzyk: „Prusacy nadchodzą!" za­

drżał z radości i p o m y śla ł: „Dobrze,
dzisiaj się z m i e r z y m y — tak obe­
cn ie , na  m yśl podstępnego zbliżaujfi 
się wrogów, doznał rozLoszudgo w zru­
szenia.

— D obrze, że pierwsi zaczynają... —- 
zaświtało mu w głowie — niech zaczy­
nają!

Przeprosiwszy p an ie , udali się we 
trójkę do fajczarni na poufną poga­
dankę.

Roman podał zacnym sąsiadom cy­
gara, poczerń usiadłszy naprzeciw pana 
Maurycego, rozpoczął:

— W spom inał mi wczoraj szw agier, 
że nosisz się pan z m yślą sprzedania 
lasu, lub założenia jakiegoś eksportowego 
przedsiębiosfwa drzewnego..

Goldham m er, nim na  to odpowiedział, 
m lasnął grubem i w argam i i spo jrzał zy- 
zem na koniec żarzącego się cygara, w re­
szcie rzek ł:

— Może pan dobrodziej pam ięta, ja ­
keśmy raz rozm awiali na weselu o zało­
żeniu fabryki ?

— Przypom inam  to sobie bardzo do­
brze.

— Otóż ja  się rozpytyw ał po świecie 
za te kołki od butów... Rok blisko tem u, 
jakeśm y gadali razem .

— A p ra w d a ... rok b l is k o . . .  No i 
có ż? .* .

— Pow adają ludzie, że to dobry in ­
teres.

Romanowi zadrgały  nieco powieki
— T ja  m y ś lę , że in teres byłby — 

wmięszai się do rozmowy siedzący /  hr> 
ku W arw icz. ‘ 3

— Tak, t a k —rozpoczął znowu Gold­

h a m m e r— ciężkie teraz czasy sa, bardzo 
ciężkie...

— T 1  pan sądzisz ? — zapytał z u- 
i Inn a jow ialnością U nn in .

Zboże nie dopisało , cena m ała, 
handel stoi — jfiągnął dalej M aurycy. — 
J a  ju ż  sam nie wiem, co robić...

— C hcesz pan może mojej ra d y ?  
M ądra to rada, bo m adra głowa.

My wszyscy widzimy, że pan  najlepszy  
gospodarz. ■

— D ajm y pokój pochlebstw om . W iec 
do czego pan w łaściw ie zm ierzasz?

. . ĉ ° czego... 1 ak w tym roku
nM ldi ,eJ żena ^ °  ir*uszę za półdarm o 

as sprzoduc, albo zrobić z n im  jaki m- 
y in teres... P an  raz nlów ił o fabryce* 

mnie sie ta  fabryka bardzo podobJła

m ° W,ę r  tU d° pima W arwiczu: mo ebysniy tak pogadali z pnnem  do­
brodziejem  o fab ryce?... P an  W arw icz

aM  CẐ c u: po trzebuje także 
i-.au/ ’ W1"C chciałby także zrobić 

*1 ■ ’ę z panem  U rm inem , który taki 
m ą. ry człowiek je s t... I c o 1 pan dobro­
dziej na (o?

— Dotąd nic.
— Jakto  n ic?

. Muszę najp ierw  zrozumieć dok łi- 
dnie myśl panów.' Szw agier wspomniał 
mi, że gotów  zgodzić się na wszystko, 
co m y obaj uradzim y; ja  z mojej strony 
chę tn y  jestem  do wszelkich przedsię­
b iorstw  ; te raz  więc kolej na pana.

—  To jabym  tak pow iedział: za ­
wiążmy in teres wszyscy trzy do spółki... 
Zgadzaja się panowie: , . TTT

— J a  się zgadzam — odrzekł W ar­
wicz bez namysłu.

— I  ja  w zasadzie n ie je s tem  tem u 
przeciw ny — zauw ażył U rrain .

Jeżeli tak , to dobrze. T eraz mów­
my dalej. Do zrobien ia  fabryki potrzeba
pieniędzy.

— T ak...
~  i pan  W arw icz nie m am y du­

żo pieniędzy, ale za to m am y las... tym ­
czasem  pan dobrodziej m a pieniądze. 

U rm in uśm iechnął się nieznacznie i
o d rz e k ł:

—  Przypuśćm y, że mam.
— W ięc jakby my zrobili spółkę, to  

my by spisali kon trak t taki— ma® to 
kilka punkty  napisane na k a rteczee .. 
P ierw sze: „Całe przedsiębiorstwo od­
daje się pod głów ny kierunek wielmo­
żnego pana U rm ina". Prawda, że to ła ­
dny punkt ? .„  , , .

—  Hm... I  cóż dalej ? -  odm ruknął
U rrain. . » n

GoJdharr.mer św idrow ał oczyma Ro­
mana, jakby  chciał się przekonać o w ra­
żeniu wywołanem osta1 niemi ułowy. je ­
dnakże Urmin pozostał na n ie obo­
jętnym . .

  Drugi punkt jest ta k i:  „W szysey
trzy wspólnicy dają n a  raz ie  po 10.000 
gotówki.

— A wiesz pan, ile tak a  fabryka 
mogłaby kosztować? — zap y ta ł U r u in .

—  W iem. W ięcej n iż  sio tysięcy.
—  Pew nie, że w ięcej. Jeżeli pan 

wii-.sz, zatem  mów pan  dalej.

(C. d. n.)
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s ię b io re z y c h  im p re sa rió w , p rz y w ió z ł 
t r u p ę  m ed y o lań sk ą  do W ied n ia , i  w y-

zy
F a ls ta ffa"  V erd iego  d w a  ra- 

P o llin i z a m ie rz a  to w a rz y s tw o  ob­
w ozić  po  N ie m c z e c h ; z tą d  je d z ie  do 
B erlin a . „ F a ls ta f f11 j e s t  p o d  w ie lu  
w z g lę d a m i — zd an iem  je d n o g to śn e m  
k ry ty k ó w  — d z ie łem  zn ak o m item . N ie 
j e s t  je d n a k  n a jz n a k o m itsz e m  s ław n eg o  
m u zy k a .

O g ó ln y  p o d z iw  o b u d z ił ty lk o  m is trz  
w ło sk i tern , że  d z ie ło  ta k ie  n a p isa ć  
m ó g ł w 80  ro k u  ż y c ia  a i te rn , że  
p ie rw sz y  to  je g o  u tw ó r  k o m iczn y . 
M u zy k  k tó ry  ca łe  ży c ie  p is a ł ty lk o  
p a te ty c z n e  o p e ry  a pod  sam  k o n ie c  
zd o b y w a  s ię  n a  u tw ó r  try s k a ją c y  z d ro ­
w y m  i le k k im  —  j a k  rz a d k o  — h u m o ­
rem , j e s t  w  rz e c z y  sam ej w y ją tk o w e m  
z ja w isk ie m . T e k s t o p ra c o w a n y  p rzez  
B o ita , (k o m p o z y to ra  „M efiston lesau 
l ib re c is tę  „ O te lla ”) j e s t  n ie s te ty  z a ­
n a d to  w o ln em  o p raco w an iem  „K um o­
sz e k  z  W in d s o ru ” S z e k sp ira . T en  sam  
te k s t  o p ra c o w a ł b y ł  po  n iem ieck u  w ie r  
n ie j d a lek o  M o zen th a l (au to r „D obo­
r y ”) d la  o p e ry  O tto n a  N estro ja .

N iem cy  c z u ją  te ż  w  o p e rze  V erd ie  
g o  n ie b e z p ie c z n ą  w sp ó łzaw o d n iczk ę  
sw o je j o ry g in a ln e j s z tu k i a  H an s”  1 
z  W łoch p isz ą c  do Neue fr . Presse n ie  
o m ie sz k a ł z a u w aży ć , że  ja k k o lw ie k  ca 
ło ść  o p e ry  V erd iego  j e s t  b a rd z o  p ię  
k n a  i  sy m p a ty c z n a , je d n a k  w  p o szczę  
g ó ln y c h  u s tę p a c h  N ico la i w y że j s to  
od  w łosk ieg o  m is trz a . P rz y te m  d oda ł 
ż e  p rz y ję c ie  s ię  o p e ry  Y erd iego  
scen ao h  n ie m ie c k ic h  b y ło b y  ciosem  
śm ie r te ln y m  d la  p ię k n e g o  d z ie ła  n ie  
m ieck ieg o  m u zy k a , g d y ż  dośw iadczę  
n ie  u czy , że  d w a  d z ie ła  m u z y k a ln e  je  
d n a k o w e j tre śo i n ie  m o g ą  s ię  u trz y m a ć

KRONIKA.
Lwów dnia 25 maja.

tele-

wszechnicy 
na lekarza

n a  scen ie .
W  ocen ie  d z ie ła  Y erd iego , k tó re  pu  

b lioznośó  p rz y ję ła  z e n tu z y a z m em  
k r y ty k a  zac h o w u je  s ię  z w ie lk ą  re z e r ­
w ą. C h w a lą  lo tn o ść  i  p o w iew n o ść  k i l ­
k u  scen  (zw łaszo za  „ ta n ie c  e lfó w ,, a le  
z a rz u c a ją  b ra k  s ła w n e j p rz e d  la ty  u 
Y erd ieg o  dosadnośo i i  w y ra z is to śc i m e- 
lo d y i. P rz e d s ta w ie n ie  o p e ry  w  ję z y k u  
obcym , do  k tó re g o  n ik t  o zasu  n ie  m ia ł 
s ię  p rz y g o to w a ć , o czy w iśc ie  n ie  m oże 
d aó  d o k ła d n e g o  w y o b ra ż e n ia  o w a r to śc i 
d z ie ła .

Z Wielkopolski.

s c

p-
poi

W czoraj już napiętnow aliśm y postę­
pow ania d ra  Szym ańskiego, redaktora  
Orędownika jako  zupełnie n iepatryo ty- 
czne. W ielkopolanie sto ją przed wybora 
m i, wszędzie w re tam  ruch wyborczy 
potrzeba obecnie więcej niż kiedykolwiek 
skupienia sił w pracy a tymczasem dr. 
Szym ański wyw ołał tak  obrzydliw e w ar 
cholstw o, iż nie zdaje się ono naw et pra
wdopodobnem .

W artyku le  Orędownika, zalecającym  
r o z b i j a n i e  z e b r a ń  w y b o r c z y c h
pow iada o n :

.L e p ie j —  stokroć lepiej —  r  o z b i
z e b r a n i e  w y b o r c z e ,  aniżeli przyj 
m o ta ć  kandydata, k tó ry  będzie obecną 
p o liy k ę  dalej w Kole prowadził.

, Lepiej r o z b i ć  s o l i d a r n o  
n a r o d o w ą ,  jeżeli ta  solidarność z ko­
m itetam i ma prow adzić lud  polski do 
n ieuchrounej zguby 1 Nie lękajcie się w rza­
sków ze strony  kom itetów ; lud  polski je  
p rzetrzym a i wyjdzie zwycięski.

„N iech się  n ik t n ie  lęka, że ja k  nam  
się nadarza stosow niejsza pora, by zyskać 
choćby drobną ulgę d la  biednego narodu, 
to  zaw sze psujem y sobie sam i. O strzegł 
nas przed tern także p. Cegielski nu sali. 
N ie lękajm y się tego. N ic się nie zepsuje 
tylko się napraw i. Nowi posłowie w B erli­
n ie, gdy  uznają konieczność tego, mogą(l!) 
przecie znowu głosować za rządem  i 
narażą  sobie B erlina. A rząd  będzie m iał 
zaw sze tę  pew ność, że tak  posłowie nasi 
jak  my naród cały, stanow iska lojalnego 
n ie  uważam y za coś od sznura, na k tó ­
rym  nadzieje nasze zawieszam y, ale za 
podstaw ę p raw nopo lityczną , na której 
stojąc, żądać będziemy tego, co nam się
należy (!!).

„Jeżeli rząd  pruski wpadł na tę  myśl
— co ła tw o być może — że posłów po l­
skich m ożna użyć do uśpienia ludu pol­
skiego, to nowi posłowie wyprowadzą go 
z tego błędu. Już  to będzie wielkim* zy­
skiem. Choćbyśmy potem  żadnych ulg 
n ie dostali, których i teraz  nie ma, to 
rząd  pruski będzie spokojny o naszą lo­
ja lność , my będziem y spokojni o posłów 
naszych, zyskamy u rządu przynajm niej 
na szacunku, a walka żywiołu n iem iec­
kiego z polskim pójdzie (II) dalej, ja k  idzie 
od wieków.

” ^  \  P ozia®-niu i obu pow iatach 
pozuanskich p. Cegielskiego nie dopu­
ścimy do kandydatury. Szacunek d la  je 
go osoby i poselstwa zachowamy, ale on 
musi paść ofiarą polityki Koła. Jeżeli go 
komitet centralny postawi, to r o z b i  
j e m y  s o l i d a r n o ś ć ,  — bo inaczej 
z g o d a b y  n a s  z a b i ł a !

„N a prow incyi róbcie tak sim o-, j ak 
nie przeprow adzicie pew nych kandyda­
tów, to, p ro testu jc ie  i r o z b i j a j c i e
z e b r a n i a .

„To krok konieczny  — . do ratunku 
ludn polskiego — w obecnej chw ili.

Źe głos taki m usia ł w z b u d z ić  ogólne 
oburzenie, je s t  to następstw em  zupełnie 
n a tu ra ln em , ale n iezaprzeczoną je s t  tez 
rzeczą, że g łos taki spraw ia szkodę, szko­
dę nieobliczoną. In te lig e n tn a  część spo ­
łeczeństw a m a dostateczny rozum , aby 
rzecz jasno  zrozum ieć i naw oływ anie do 
rozbicia so lidarności narodow ej odtrącić 
od siebie. L iczna atoli je s t w arstw a nie 
w iedząca co to je s t  solidarność narodo­
wa, m ogąca łatw o pójść na  lep tego ro ­
dzaju naw oływ nń — i Czeraże nasz na 
ród stać będzie, gdy ju ż  i tak osłabioną 
solidarność do reszty  u traci ?

M ia n o w a n ia . Starszy ludea rachunko­
wy Ignacy Kępiński, zamianowany dyrek­
torem rachunkowym namiestnictwa we 
Lwowie.

Minister handlu zamianował ekspedytora 
pocztowego Karola Kolinka asystentem po­
cztowym a dyrekcya poczt i telegrafów, 
przydzieliła go urzędowi pocztowemu 
graficznemu w Czortkowie.

Promocye. Rodak nasz p. Leon Bronk 
z Kościerzyny zdał 10. bm. na 
gryfijskiej egzamin państwowy 
praktycznego.

P. Bronisław Józef Marya 3 im. Osta 
szewski, rcdem z Jezierny w Galicyi, aus- 
kultant sadowy, otrzymał na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw

Z a rę c z y n y -  Książę Aleksander Lubecki 
właściciel dóbr Ćmielów, w gub. radom­
skiej, zaręczył się z panną Maryą Żurowską, 

gnbernii podolskiej. Ślnb odbędzie się 
Krakowie w czerwcu.

Slab. W sobotę dnia 27. maja b. 
godz. 10 rano odbędzie się w kościsle 

0 0 . Karmelitów w Krakowie ślub panny 
Maryi Dąbrowskiej z p. Alfredem Besrem 
profesorem gimnazyum w Kołomyi.

Dnia 23. b. m. o godz. 10 przedpołud 
niem pobłogosławionym został w kościele 
Maryi Magdaleny związek małżeński pomię 
dzy p. Janem Lisowskim, kierownikiem 
szkoły ze Stratyna, a p. Antoniną Bronisła­
wą Szeberlówną nauczycielką szkoły żeńskiej 
w Rohatynie.

Wystawa krajowa 1894. Pełne po­
siedzenie sekcyi muzyczno-teatralnej powsze­
chnej wystawy krajowej (przewodniczący 
prezydent Tcbórzuicki) odbędzie się w nad­
chodzący piątek dnia 26. bm. o godzinie 7. 
wieczorem w sali obrad banku kredytowego 
(nie krajowego, jak  to mylnie podano)

Poseł Szczepanowski zgłosił pawilon wła­
sny na wystawie krajowej, w którym po­
mieści okazy swoich licznych zakładów gór­
niczych i przemysłowych.

Polacy z obczyzny zgłaszają się coraz 
iczniej do dyrekcyi wystawy z zamiarem 

uczestniczenia w przyszłorocznym turnieju. 
W tych dniach zażądał informacyi przed­
stawiciel znanej firmy P ro m  et Kondrato­
wicz (maison Courriere w Cognacu) i przed­
łożył ustnie projekt współudziału. Decyzya 
dyrekcyi nie jest jeszcze wiadomą. Firma 
naszego rodaka zamierza wystąpić w wła­
snym pawilonie okazale, nie pomijąjąc strony 
dekoracyjnej i posługując się odpowiednio 
ukostyumowanym psrsonalem, jak  się to 
praktykuje na zagranicznych „ekspozycjach.” 

W dniu wczorajszym przybyło z zagra 
nicy dwóch nowych „impreseariów" z pro 
pozycyami co do widowisk ' na placn 
stawowym.

W ybory p re z y d e n tó w . Wczoraj od 
były się wybory naczelników miasta 
Krakowie i Brodach. W Krakowie wybrany 
p. Józef Friedlein, który otrzymał 32 głosy 
przeciw p. Antoniemu hr. Wo 
który dostał ich 19. W  Brodach zaś zostaJ 
burmistrzem dotyehozasowy zastępca jego 
Michał Kulak.

Antonomla, czy komisarz rządo
w y ł Z początkiem bieżąoego miesiąca inte 
ligencya miasta Tarnopola, reprezentowana 
przez 180 podpisów obywateli, wniosła 
namiestnika podanie, które w streszczeniu

zasadzie

uczestników tak samo jak i wszyscy artyści, 
którzy talentu swego nie szczędzą dla uprzy­
jemnienia życia członkom Koła.

Posąg yictoria , wykonaDy z gipsu przez 
p. Antoniego Popiela, artystę rzeźbiarza, ze- 
stał umieszczony w ratuszu. Yictoria w po­
stawie stojącej na półkuli trzyma w lewej 
ręce wieniec laurowy i ma skrzydła de lo­
tu rozpięte. Statua ma trzy metry wysokości, 
a stanąć miała na bramie tryumfalnej z po­
wodu spodziowanego w roku zeszłym przyby­
cia cesarza.

M ajó w k a . Kółko amatorskie Stowarzy­
szenia ręk. lwow. „Gwiazda“ zawiadamia, 

odłożona z powodu niepogody „Majówka 
towarzyska", odbędzie się przy sprzyjającej

kochało własne dziecko, a ten nawzajem 
szanował go, jakby drugiego ojca. I na 

ręku też swego stużbodawcy i przyjaciela, 
ten piękny wzór wiernego sługi ducha wy­
zionął. Józef Rogala Duczymiński, pochodził 

ubogiej rodziny szlacheckiej, która snać 
od kilku set lat na tern samem miejscu 
przebywała, gdyż w dyaryuszu obszerniej­
szym oblężenia Zbaraża czytam y: „W nie­
dzielę tj. Im a Augusti, silentium. Mało co 
strzelano. Eadem die Im a Augusti, umarł 
Pan Duczymirski z samopału w nogę po­
strzelony przed kilką dni, bo mu się w ra 
nę ogień piekielny w rzieił."

Rubin tarnopolski, a zarazem nau 
czyeiel religii mojżeezowej w tamtejszych 
szkołach ogłosił niewypłacalność, pozacią

pogodzie nieodwołalnie w niedzielę d. 28 .1 ’ "“ ------------------------------------------------ „  i„_i,.. |  gawszy długów na przeszło 7.000 zł.
Rzadki ptsk. Warszawskie dzienniki 

donoszą, i i  rabin okręgu bełżyekiego Izrael
bm. z niezmienionym programem, w lasku 
na Cetnerówce obok rogatki Łyczakowskiej
nap raw o , lnb przez Pohulankę na lewo. | K ^ te M .i^ T p o w o d u  przejścia na wiarę 

zZaproszenia otrzymać można w biurze Stow. chrześciańską wykreślonym został z listy 
ręk. lwow. „Gwiazda11 przy ulicy Franci- 0J(5b duchewnych wyznania mojżeszowego. 
szakóskiej 1. 7. O d p a s t  w C ie a to « lta * l* >  Już  na kil

K as»  c h o r y c h  m ia s ta  L w o w a . Dnia ka dni przed odpustem Zielonych Świątek 
b. m. odbyło się posiedzenie zarządu nleprzej rj!an,  tłum y zalegały cały rynek Ja

* 1 *“* . , ,  ̂ L ftKorłema /Ii*i A/lrr\Aftf
Bnoglrski; pełne djłj 
klasztoru, ciżba

19
pod przewodnictwem* p! W Gub^nowieza. były 'obszerne dziedzińce
Ze sprawozdania za kwiecień 1893 wynika, w k^ c,.le  -  nawet wszyst-
źe dochody wraz z saldem za marze# 1893 ki,  koryt’g m  przep.łnione były ludem. Co-

ihody 5.671 dzienni# od rana do późnej noejr rozlegały

maj 
z

wynosiły 7.090 zł. 6 et., rozchody 
zł. 55 ct. Salde na miesiąe maj 1.418 zł. 
51 ct. — Chorych z poprzedniego miesiąca 
było w leczeniu 58 do tege now/eh eho- 
rych zgłosiło się w kwistniu 466 razęm 
524 chorych, z których leczone w szpitalu 
21, przez lekarzy kasowych wylsezons 346, 
umarło 5, pozostało w leczeniu na miesią* 

7 6  c h o ry o h .  Ogólny stan członków 
dniem 30 kwietnia 1893 7036, a te męż 

czyzn 5549 zaś kobiet 1487,
znowu zam knięcie plaeu m iejsk ie­

go. Niewiadomo jakiem prawem, zapytuje 
D tiennik Polski, a raczej wiadomo, is  
bezprawnie, jest plac św. Ducha codziennie 
między 1 a 2 godziną popołudniu tj. pod­
czas zmiany warty na głównej strażnicy 
zamknięty dla publiczności. Policya dslsgujs 
tam jednego stróża bezpieczeństwa, który z 
podziwu godną odwagą spędza przechednió 
ais pozwalając nikomu przypatrzsć się na

wydał taki

dziennie od rana 
się pobożne śpiewy pątników. Powszechną 
uwagę zwracały stroje Morawianek, a zwła­
szcza oryginalny zawó) z chustsk z dwoma 

niezbyt wdzięczni#

■zym dzielnym wojakom. Kto
nakaz, nie wiemy, ale że uczyniono ts Dwz-1 ohooissż wychodźtw©
prawnie, to ni# ulega wątpliwości. Plac św.
Ducha jest placem publicznym i nikt nie 
ma prawa zamykać go bez powodu. Jeżeli 
we Wiedniu przed pałacem cesarskim smia-
nis warty wolno się przypatrywać, to przs- — ..........  * - , . . .
cież i Lwowianom, wolno zbliska oglądać w .rzy.tw o rolnicze powiatu m.ędzychodzk.*- 

i . i nikomu, a t.m bardzi.j 8° w Międzychodzie (Poznańskie) uzyskała
* --- *— CT r,.»#ri„lari„an m*rwa7.a nagTOd#

wy-

w

olbrzymismi węzłami, 
obok uszu spaszczonsmi; mężczyźni za to 
nieztm się n it różnią w stroju od zwykłego 
podmiejskiego lub fabrycznego robotnika. 
Były tu kompani* aż z za Ołomuńca. W za- 
krystyi ruch gorączkowy. Kenfesyonały for­
malni# oblężone. Od gedz. 6 rano do 8 wie­
czorem liczni kapłani miejscowi i przyjezdni 
ni# mogli wyspowiadać nawet cząstki tysh 
tłumów.

M m łfra e y a . Czytamy w warszawskism
S ł o w i e : Po gorączc# emigracyjnej, j*k*
przed dwoma laty zapanowała u nas pomię­
dzy włościanami, nastała cisza, podczas któ- 
rsj notowaliśmy tylko pszozególn# fakta wy- 
ehsdśtwa do Brazylii. Zdawałoby się nawet, 
że smigraoya ustała zupsłni*. Tymczasem 
pokazuj* się e« innego, gdyż w roku s t

nie miała tłu-
m utfe charakteru, znaczna liczba polskich 
emigrantów przybyła 4* Brazylii.

O d in a e ic n la  fabryk polskich- Na
, |  wystawie urządionsj przez niemieckie To

wojsko anstryackis 
lwowskiej policji nie przysłużą prawo ob­
chodzić się brutalni* z publioznoóeią, jak to 
miało miejsce wczoraj. Kapral policyjny nr. 
1 7 2  chwycił z tyłu z nisnacka stojąoyeh 
spokojni# chłopaków i ściskają* za ręee, 
wyrzucał z placu na środek ulicy. Jeżeli 
kapral policyjny w ten sposób spełnia iw ą 1 
służbę, to jak  postępuje z publicznością zwy­
kły polieyant bez gwiazdek* To też nie 
dziwnego, że sąd powiatowy m. del. nie 
może daó sobie rady ze skargami * obrazę 
straży policyjnej.

Wobec tego, ż* w# Lwewie dotychczas 
ni* ogłoszono stanu oblężenia, że nie grozi 
nam żadna rewslucya, upraszamy p. prezy­
denta miasta o interwencję w tej sprawie, 
gdyż w# Lwowie, dopóki urzęduje Rada 
miejska, nikt prócz niej nie ma prawa za­
mykać placów publicznych

Nie zawadzi przypomnieć też przy tej 
sposobności, źe t. zw. ajenci policyjni, wi­
dać niezbyt należycie pouczeni o twych o- 
bowiązkaeh, orły swoje, legitymujące ich 
jako organa władzy bczpieozeńetwa, tak dłu­
go trzymają ukryte pod klapą su rd u ta , póki 
ktoś z publiczności, któremu tak i ajent 
zwraca — zwykle n ie g r z e c z n ie  — uwagę,

' nie

fabryka H. Ciegielskiego pierwszą nagrodę 
(medal srebrny) za wystawiony kompleks 
p r a k ty e s n y e h  i dobrz# wykonanych machin 
1 narzędsi rslnicsyeh, a firma Bryliński 
Twardowski drugi medal za obfitą ilość 
wystawionysh wyborowych maszyn i narzę-
óii rslniczyeh.

W ykopalisko. Gromadka dzieci z osa­
dy włościańskiej Wola, położonej między 
Ciechocinkiem a Raciążkiem, bawiąc się 

piasku, odgrzebała duży garnek gliniany 
po brzegi napełniony srebrnemi monetami, 
doskonale zaeliowantgo stempla z w. XVI. 
Mieazkańcy tamtejsi rozebrali między siebie
cały skarb.

Wykopalisko. Przy kopaniu gruntu 
w sslaoh arsheologicznyoh pod wsią Piucli- 
tlcą, odległą o 18 wiorstw od Jewwa w gub. 
estlandzkiej okazało się , że miejscowość ta

neralogiczno, do czego przygotowywał się 
przez pół roku w zakładzie geologicznym 
wiedeńskim. W r. 1874 został kierownikiem 
oddziału geolog, muzeum, a następnego 
profesorem geologii i mineralogii na wszech­
nicy zagrzebskiej, tudzież czyunym człon­
kiem Akademii. Teraz rozwinął niezwykłą 
działalność piśmienniczą. Rozprawy odnośne 
pomieszczał w wydawnictwach Akademii. 
Trzęsienie ziemi w Zagrzebiu 1880 dostar­
czyło mu wiele ciekawych danych, na pod­
stawie których starał się wyłożyć niektóre zja­
wiska skorupy ziemskiej w dziele „Grund- 
zilg# der Abyssodynamik" (1881). Wtedy 
też został wybrany posłem z Brodu, ale 
przy następnych już wyborach zrzekł się 
mandatu, nie czując pociągu do polityki. Z 
tym większym zapałem wygotował dzieło 
słynne „Flora fossilie susedana" po franc.

ehorw. (1883). W r. 1884 - 8 5  był rek­
torem wszechnicy. Nadmierna praca, którą 
od r. 1891 prowadził bez przerwy, wycień­
czyła siły przed czasem.

W ś ró d  1 *- ■ i *  na opróżnione
przez śmierć Taina krzesło członka akademii 
franouskiej, staje także obywatel Achilles Le 
Roy, jeden z najskrajniejszych agitatorów 
socjalistycznych. Le Roy j»«t z zawodu se- 
csrem, pisze poezy# i wydaje broszury so­
cjalistyczne. Jednemu z reporterów oświad 
ezył Le Rey, co następuje : „Wiem, 1# po 
między uczenem zgromadzeniem członków 
akademii, a mojemi zasadami przswrotu 
niema harmonii ; ale właśnie dlatego wy- 
stępuję jako kandydat. Zamiast byś po pro­
stu strażniczką czystości i żywotności francu­
skiego języka, jak  to jej przeznaczył Riche- 
ieu, stała się dziś akademia kołyską orle- 

anizmu, ostoją zacofania, twierdzą reakeyo- 
naryuszów. Jeżsli do niej wejdę, to tylko 
aa to, aby ją  obalić. Moi przyjaciele wraz 
se mną życzą sobie, aby moje nagłe wtar­
gnięcie do tego obozu peruk mogło za sobą 
pociągnąć ekutki bomby wybuchającej. Chęt­
nie wyeadzilibyśmy całą budę w powietrze. 
Możesz pan to otwarcie wydnikuwaś, 
przecież pojmiesz pan, te  na zwycięstwo w 
głosowaniu nie liczę. Chodzi mi tylko o 
manifestację i tsj dokonam, ubiegając się o 
krzesło” . Wobec kandydatury Achillesa Ls 
Roy, odsuwany od wrót akademii Emil Zola 
jest doprawdy wzorowo poprawnym kandy­
datem.

Obchody uroczysto w świecle na­
ukowym. Jeden z największych myślicieli 
niemieckich i lingw istów , twórca tssryi 
psychologji narodów, profesor Heymann Stein- 
thal, obchodził 15 bm. 70. rscznisę urodzin 
Słynnego filozofa liszne spotkały w dzień 
roeznicy jrgo urodzin odznaczenia. Steinthal 
wraz z Lazarusem należą do przewodników 
ruchu w Niemczech. Celem uczczenia nale­
żytego zasług słynnego historyka niemiec­
kiego Teodora Mommsena, obchodzącego w 
listopadzie rocznicę 50-tą otrzymania tytu­
łu  doktorskiego, kilku bliższych jego przy­
jaciół , jako t o : du Bois-Heymond, Helm- 
holtz, Virchów, Gustaw Freytag, Gneist 
Uarnach , Adolf Menzel, Edward Zeller, 
Simson, Hybsl i inni postanowili zebrać 
drogą składek większy kapitał, który odda­
dzą do dyspozycji jubilata w dzień jubileu­
szu na cel# naukowe.

Płodność piśm iennicza Joksja 
Z powodu jubileuszu tego powieściarza obli­
czono, ż# dotychczas, —  nielleząc a r ty k u łó w
i rzeczy drobniejszych wydał 324 tomów 

 "** w yrazów . Ba! na-

lować z cudzych koni resursa na podróż.
Nie udało się to wszakże, gdyż chłopi, któ­
rym zaproponowali kupno koni, sprowadzili 
uriadnika, na którego widok chłopcy wzięli 
za pas nogi. Jednych złapano i przy wie dono 
pod aresztem do Wilna, drudzy wróciii sa­
mi w smutnym stanie.

Niepowodzenie pracy kobiecej. Na
wystawie amerykańskiej oddział pracy ko­
biecej, pomieszczony jest w ogromnej hali, 
naszkicowanej i wybudowanej wyłącznie 
przez kobiety. Otóż 20. bm. odbywało się 
w tej hali posiedzenie kongresu kobiet, pod­
czas którege zapadła się trybuna ze znaj­
dującymi się na niej 75 uczestniczkami. 
Trybuna ta także przez kobiety zbudowaną 
została, a w katastrofie 8 Amerykanek od­
niosło lżejsze lub cięższe skaleczenia.

Wynalazek. W wojskowym parku aero- 
statyki w Petersburgu pracują usilnie nad 
badaniem wyższych warstw atmosferycznych.
Do pracy tej służy — jak  pisze Nowoje 
Wretn. — przyrząd, wynaleziony przez p. 
Pomorcowa, który to przyrząd daje możność 
badania kierunku i szybkości posuwania się 
wszelkiego rodzaju obłoków, niezależnie od 
tego, na jakiej atmosferycznej wysokości znaj­
dują się te obłoki.

Zjazd filologów odbywa się obecnie 
w Wiedniu. Wczoraj odbył się dla ucze­
stników zjazdu rau t u ministra Gautsoha, 
na którym obecnych było około 700 osób.
Z Polaków jawili #ię; minister Zaleski, 
namiestnik hr. Badeni i dr. Biliński.

Niezwykły okaz. Z Lancashire (An- 
glja) nadesłano na wystawę do Chicago naj­
większą bryłę węgla, kiedykolwiek z łona 
ziemi dobytą. Ma ona objętości 350 -ióp 
sseśc, i waży przeszło l l  tonu PierwiJiiie 
była ona nawet większą, ważyła bowiem 
16 ton, z powodu Jednak trudności w prze­
wozie została zmniejszoną. Nad wyrąbaniem 
i wydobyciem jej z ziemi pracowano dzie­
więć miesięcy. Koszt wydobycia wynosił 
5000 dolarów. Waga ładnego tego okazu 
razem z« gtarannem opakowaniem i skrzy­
n i  wynosi 30.352 funty.

N * asjaasd g y n e k o lo g ó w  we Wroeła- 
wiu wyjechali z Krakowa: prof. dr. Mars, 
prof. dr. Rydygier, dr. Aleksander Rosner i 
dr. J ó z e f  Zoll.

Z w o le n n ik o m  s te n o g ra f i i  podajemy 
wiadomość, Rtorą pewnie z wielką powitają 
radością.  ̂ Oto wyszła część druga „Nauki 
stenografii polskiej” , nowo ułożona i nowe- 
mi kombinacjami uzupełniona przez Józefa 
Polifiskiego, nauczyciela stenografii i dyre­
ktora biura stenografów sejmowych. Część 
ta obejmuje skracanie wyrazów, a więc nie­
zbędną jest dla tych, co przyswoili sobie 
•lementy sztuki stenograficznej na podstawie 
części pierwszej. Nie wątpimy, że pczy wy­
czerpującym a jasnym wykładzie i prostocie 
systemu p. Pobliskiego książka ta wpłynie 
korzystnie na rozpowszechnienie sztuki, którą 
znać powinien każdy akademik, prawnik, 

ogóle człowiek, który umie cenić czas i

estlandzkiej oknzaro sie , ze miejscunusc cn - -------------- - - „ratow r>»: u»-
za czasów pogańskich była cmentarzem. *bejniujący*h 70 81̂  b ^ w ^  obliczyć iecię-
Przsshodząea obok niej droga była w staro- ^  ^ “^  bowanjoh ezeionek wynosi 85.550 

z-, — „„lnVi„in róinych na- *Po lrl a_ „  Jr , ^ nvln rz?dzU zaj ęłybyustawione w jednym

czynić wolno, nie
Wówczas dopiero z

ty tn o śs l w ędrow nym  szlakiem  różnych  na
rodów. Dotychczas jeszcze znajduj* się tam ft wlęc drogę, którą pociąg naj
wielka m ogiła, t. sw. „Kalewipeg. azybszy przebiega zaledwie w 2 godzinaeh

k tó rego  dla oddan ia  czel zjeżdża si? lud. s łu szn ą  uw agę zagrzehzki Obgor 
P ro szek  z jeg o  kory , rozpuszczony w w edzie, 

j s s t  za  ś rsd ek  leczniczy. Obok 
psie pokryte js s t  n isw iclk ism i, od

od siebie 
— że nie

w
miejsce. Cena każdej części 1 zł.

»ważany
tu podajemy. „Będąc w zasadzie przeci 
wni zaprowadzeniu komisarzy rządowych — te tłg0 alb# 0W*g8
powiadają w owem podaniu podpisani — odpowie również ostro,
nie możemy jednakże nie przyznać, że w pe- surowym marsem na <
wnych wypadkach jest to jedyny środek i n«go granda hiszpańskiego odwraca klapę,
sposób do uporządkowania spraw miejskich*, okazuj# orzełka i wiedzie przerażonego deli-
W  dalszym ciągu zaznaczają oni, ie  jakkol- kwenta na inspekcję policyjną jako ozło
wiek nie chodzi podpisanym o zatrzymanie wieka, co się zuchwale porwał na
nadal w urzędowaniu komisarza rządowego bezpieozeństwa.

B o le s ław a  S tudzińsk iego , k tó rem u  Tarno- z  j łb jr  Niebezpieczny zło- Ro»Ji miało miejsc# 1.736 wypadków same-
w iele  m a do zaw dzięczenia , to przecież dzicj kiegzonkow Dawid F6rgt t j  bój.twa, 2.401 zabójstwa i 763 dziecio

o o d ło żen i, w yborów  na  je s ień , k ie - wczoraj prz#d prEJsIęgłycU osk “  bóstw a. J
’• • - -

” T  , położone
czole, ruchem obrażo-|4 eb 6_cjt  gt(jp wysokości pagórkami,

których 16 rozkopanych. W pagórkach

!tyoh znalseioao różne przsómisty, mając* 
związek z życiem domtwsm pogan.

Be s ta ty s ty k i  ś m ie rc i .  W r. z. w

wziąć udziałproszą
dy wszyscy wyborcy mogą 
w głosowaniu, nie zaś o przeprowadzeni# 
wyborów teraz, coby tylko pewnej klasit 
mieszkańców Tarnopola wyszło na pożytek".

Ola podoficerów. Ci z podoficerów, 
którzy z własnej ochoty pozostają w służbie 
poza ustawowy jej okres, mogą przez czas 
dłuższego — az do trzech miesięoy — ur­
lopu, branego dla poratowania zdrowia, o-

żony o zbrodnię kradzieży. W listopadzie 
roku zeszłego wyciągnął on pani M.
szeni pugilares z kwotą czterdziestu i
guldenów i za to dostał się do kryminału. 
Zresztą nie jss t to dla niego nowością, gdyż 
jak rozprawa wykazała, Fórster był dotych­
czas 78 razy oddawany przez polieyę w rę
ce
czego

_ Gór% n a s i !  Z Moskwy donoszą, 
kig_| 100-wiorstowym wyóoigu

kilku

iż w

s łu szn ą  uw agę zagrzebski 
•b liezy ł ten ciekaw ski, 
w tych  dziełach myśli 
wsge artyzm u, ile też hizHiityiiizmu i  żg a - 
n ia  p rzsc iw  w ęgierskim  S łow ianom !

Testamenty daiwaków. N iedaw no 
pisma donosiły o pewnym Meksykańozyku , 
który przed śmiercią k a z a ł sobie wytatuo­
wać testament na piersi. T#raz um arł w 
Rio-de-Janerio bogaty Bn/.jlijo^yk Giochim 
Penstroso, który rów nież ostatnią «wą wolę 
objawił w sposób dziwaczny. Od lat kilku­
nastu w gabinecie j«g° znajdował się p e_nnr»c-7. fljgdy „ j.

Ze stowarzyszeń.
W alne zgrom adzenie przemysłowego

Ifgowskicń rwioikAw, masarzy 1 injdl>k'sy edbv‘~
dzle si# w «»li izby rękodz., ratmz II. piętro w 
niedzielę 28. bm. o godz. 4 popołudnia.

Walne zgromadzenie krajowego stowarzy­
szenia „Czerwonego krzyża” m ężczyzn i dam  od- 
byłe się p#d przewodnictwem wioeprozydent# ka. 
Eustachego Sauguszki i wobecnośoi drugiej wice- 
preiyóentki hr. Maryi Badeniowej. W roku ubie­
głym drugi rok istnienia po*J«*°“«g0 stowarzy­
szenia dam i m ęiozyzn , 1 niema stowu-
rzyszenia mężczyzn■, * ”  aa“> było w sekcyi 
mężczyzn 54 członków wisozystych, 2018 zwy­
czajnych i 5 W sekcyi kobiet sto-

lie z y ło  11 ezłonkow wieczyitycb,waizyszenw
ile jest i czy dużo 274 ezłonkowzwyesajnyen 1 wspierających. Liczbę 

wielkich i prawdzi-1 orf.«W» wieczystych powiększył Jerzy hr. Bor-
W miejsce ś. p. Zygmunta Kiegara wybrano 

do wydziału p . Edwarda Stroynowakiego, jako 
delegata zaś do centralnego iwiązku we Wiedniu 
p. Arnelda Wernera. W końcu uchwalono odesłać 
w myśl statutu 30 prc. udział z dochodów Towa­
rzystwa, tj. sumę 1066 zł- i l 'lt ot- do wydziału 
związku.

Zmarli
po-

jego
/r> bÔ &CZ

i w - » rumowym wj»oi# ir tamtejszego klubu wien s tó ł. ® k u r z u . n a parę godzin przed
kołoweów-cyklistów zwyciężył p. Miwzyaław zwalał ^ r  ^  do gabin#tu j L
TT a 1 V . trr__________ TlT,.Zzv; ~ e e s a o r a n n  1 1 * . , 4Horodyński z Warszawy. Wyścig rozegrano 

tiągu 4 godzin 43 minut.
Odzyskana ojcowizna.

Fiołkowo w zaohodnim powiecie p o z n a ń s k i m  I sw#
esnę 63.000 j nego

zgonem
c#m wskazującym■ V.—  prawej

M a ję tn o ś ć  zapylonym stole testament, przekazując eał#
II Ih U ia n g

•ufnuriakim I #w* mienie na rzecz dalekiego swego kr#w- *7W OdrzyiM
pracow itego m ło-

Skarzyński Hzescsny, żołnierz z roku 1863 
i u rzędn i k  galic. Bauku dla handlu i przemysłu, 
w Krakowie w 51 r. i.

Mazur Halikst O., kapłan Zgrom. KarrasH- 
reki uaoisal na 1 tów, przeżywszy lat 39, w Krakowie.

^ n a * Wiśniewski Franelsrek, w T.rnowie, prze-

bardzo ubogiego
żołnierz z 1831 r., 

• iliteri*, w 82 r. i.

iupu, —  r   prawie połowę swego życia przesie-
trzymywać na własną prośbę płacę służbową I dział pod kluczem. Tym razem Fórsterowi

• 7— 3. -  znowu się udało, gdyż przysięgi: zaprzeczylido
do

bez przerwy 1 bez uszczerbku dla prawa 
bezpłatnego przejazdu tam i napowrót 
miejsca, w którym przez czas urlopu prze 
bywoó zamierzają. To eamo prawo przysłu-J zamknięto, 
ża im nawet wtedy, gdy urlop wzięty pier­
wotnie na krótszy przeciąg czasu, przedłu­
żonym im zostanie do trzech miesięcy.

Magistrat lw ow ski ogłasza, że dla 1 
wysłużonych podoficerów wakuje kilkanaście 
miejsc służbowych w kraju a więcej jeszcz# 
poza granicami Galicyi.

Lwowska kolej elektryocna. Wnio­
ski , które rada miejska na dzisiejszem po­
siedzeniu w sprawie tej kolei ma rozstrzą- 
sać są następujące:

Gmina m. Lwowa postanaw ia: 
o) wybudować na swój własny rachu­

nek kosztem około 660.000 zł. we Lwowie 
kolej elektryczną systemem górnego prowa­
dzenia prądu, oraz

s 78 razy oaaawany przez poucję n ^  w p 0znania n» c*n{ u^ v’ ,7 ' * .
sądu, a 15 razy był zasądzony, wskutek ^ . k  !*d k u t a  N athan . L. N .uf.lda, który dzieńca. Pot.m  w sbecności sędziego zam- 
i?o crawie połowę swsgo życia przssis- . dniach dopiero był kupił- knięto 1 opieczętowano drzwi gabinetu. Bliżsi

G o rą c z k a  l o t e r y jn a ,  Sz.tny aktora 
Sohnenthala, Józef Nickl

postawionym im pytaniom. Zdaje się jednak 
źe on sam postara się wkrótce o to, aby go

Ciekawy typ  dawnego ofieyailsly
Zmarły niedawno tsmu plenipotent p. W/a
dysława Fedorowicza, był ciekawym a bo 
dąj ozy nie ostatniem typom dawnego ofl 
cyalisty. Całe życie służył w jednym skar­
bie ; licznych propozycyj lspszyeh posad lub 
interesów nigdy przyjąć nie chciał a co naj­
ciekawsza, ż* nie chciał przyjąć od swego 
słuźboduwoy kilkakrotni# ofiarowanego mu 
podwyższenia psnsyi, powiadając : że to co 
ma, jemu wystarcza a majątku nie pragnie.

knięto
krewni chcieli unieważnić testament; 

■kradł swsmn pa- jednak przyznał' mu całą moc praw ną-
sad

nu c a ł ą  garderobę wartoóoi 1600 zł. i sprze- n  ,
dał j ,  a pieniądz, p .z .g ra ł w loterię liczbo- u lokom ooyl wy-
-  w  chwili gdy go aresztowano , miał A  ^  m,a^  nlera‘««ti kuglarz Sch.ersodo Dodrózr z M aneliM tru do L ondynu . W y-

na dre-  ~  -
przy sobi# wielką ilość kartek loteryjnych. 0I1 07. m arca  z Maneliestru

A~ wnianej kuli, a p rzyby ł do Londynu 15.P r z j  p o b ło g o s ła w ie n ia  zwłok óp.
A ntoniego t .  Schmerlinga w kościele |B rac i|bm  
Szkockich we Wiedniu będzie obecnym tak 
źe cesarz z całą świtą i ministrami, 

t  Dr. Dalaro P liar.
snów ubył jsden z# znakomitych narodow
ców Chorwatom, a Akademii południowo-1 w ił się surowsm mięsem,

cały i zdrów, straeił tylko 14 klg. na 
wadze. Tak samo i kula, która z początku 

i* u .m i. .ważyła 43 klg. u końca drogi ważyła już
Po Łopasziclu tylko 38 klg. Podczas swej oryginalnej po- 

’ — 'dróży zużył Schierson 30 pur obuwia a ży-
szynku 7. cebulą

Odrzywolskł Wincenty,
ozdobiony krzyłem „Yirtuti 
w Krakowie.

Sikorski Jó ze f dr., syndyk konsyitoree, w
Pslplini*.

C zaehó rika  M arya 1. Popielów, m atka zna­
nego irtysly-m alsiza, 20. b. in. w Grabowczyku 
(pow. hrubieszowski).

C hraszezewika Franciszka z Pinińskieh 1. 
małżeństwa K isiłlnieka, wdowa po sp. Marcelim 
urzędniku sąlowyin, a matka cenionej a r ty s tk i 
warszawskiej, w 65 r. ż., 21. bm. w Warszawie. 

Elsenhart U ago dr. profesor w Heli 20. bm

iłićłę jemu ffJBkmuińa a iuujij»bw. —— w~m'm —— i
Przyjęty ubogim sierotą na skromną p o s a d ę  I kwietnia 1 8 4 6

aku  ̂I Marcina, kow

słowiańskiej i wszechnicy zagrzebskiej czło­
nek niepośledni. Jerzy P ilar urodził się 2.

w Brodzi* nad Sawą z ojca

Dziennie

Marcina, 
ri
rodziców,

pisarza takowego, przez swoją p i ln o ś ć ,___
ratuość, oszczędność i nadzwyczajną prawość!dził świata
dostąpił z czasem najwyższej 
im zawodzi*, a gdy z czasem i 
oficjalistów zwiększyły się. — stało

k ow ala , k tó ry  je d n a k  w iele z w i s - [L o n d y n u
Był pierworodnym, więc i ocz- 

ktśrzy go po

Pozostaw ały jeszcze dwie godziny. 
Dwie długie godziny ocze*fi ’̂ auia, 
rycli na razie nie był® czeiU zapeł- 

aż do I nić. P rzerzucała  zru*u n a ­
stępnie w zięła do r«kl Jakąs książkę, w

k r a d ł ! r ż y  klejnotów hr. I ozdobnej oprawie? na uralnie ■» m m w .1 • • w- „«vtac, aie

i na twardo gotowanymi jajami, 
robił 6 do 9 mil, a dwóch welocypedystów 
jako świadkowi# towarzyszyło mu

z poczya-

b) zakład dla wytwarzania i przesyłania niŻ8j ranfira i j , mu podwładni więcej,
i - . , .  J AAA - > . <. 1 r . n  ________

pensy* 
się, że|

prądu elektrycznego kosztem 200.000 t t
Raut w Kole literaekiem

wczoraj pod każdym względem świetni#, 
to dzięki staraniom reżyserowi części 
stycznej p. Waleremu Wysockiemu.

P rodukcye w okalne, w k tórych u d z ia ł 
wzięły przeważnie panie, ho pp. K rusze ln i

rangi w «wo-|kiem roazicow, aierzy go po ukończeniu 
szkoły mi#j*eow#j, za poradą wuja matczy- 

gwardyana Kanasowicia posłali do 
niż | gimnazjum osisokiego. Ni* bardzo sięaplsy 

wał tam zrazu nasz chłopak, woląo lekturę
w y p a d ł  [nigdy dla siebie samsgo nie chciał k r a ć  ko-1 pozaszkolną i doświadczenia fizykalne. Od 4 

ni ekarbowych, lecz wynajmywał na weilklaay dopiero wybił eie na czoło uczniów,
jak  i

s p r ł w e y  * r a a . . c * y  —  u ^ 7 “ ^  7 / ” cży ta c , a le  j to  z n u d z iło
F la n d ry i zostali, jak  w iadom o, p rzychw ytam . m !, t ^ e % ra e s i ł a  do  d ru g ie g o  p o ko ju  
S* n im i W hitc , N eum ann 1 Levoux. Obecnie j ą  s»zybko. w i u s t  n o d o h a ło

od brali. Mając wszystko na sws rozkazy, i

111 W iato , neu iu ń iiu  i j jc iu u a . —  ]nRi -  -  ,
zchwytać w L ipsku  czw artego sp raw - i p rz e jrz a n a  w iece i P  j )b a^

a je s t  n im  niejaki R iille r . Schw ytano  s ię  je j *rok J M to'  .  ' ^ ° P r a w îłą-. a  r ącze j
J -  ' ------------  -  rzedać sk ra - bardziej 0whym u c z y n iła  n ie ła d

ro z w ic b r  A  Srzywki, uśm iechnęła  s '*2
siebie, — J ' ‘

cka Bohussów na
zastępstw ie p. G órskiego 

przeplatały
m u z y k a ln e  PP

i 7 . le tn iego  sk rzypka

sk a  —  w 
p. M yszugi
cye
h au se ra

arty-johłopa z prostym wozsm, choąo tem,
całem zachowaniem swsm daó przykład a- 
kuratności i skromności, lioznym swoim pod' 

—— ... władnym. Nigdy ni* chciał od nikogo p n y  
Korolewiczówna i K am iń-|jąć jakiegoś podarunku, utrzymując, że da­

rowizna i kradzież zarówno są niemoralne.
oszczędny, słnźbisty

nadzwyczajnej

obok)

klasy dopiero wybir się 
zdradzając zarazem niezwykłą zdolność do 
języków i szybko nauczył się po fran­
cusku, angielsku, włosku, rosyjsku i czesku. 
Zdawszy egzamin dojrzałości 1865 r. w 
Z a g r z e b i u ,  udał się o własnych siłach na 
wydział filozoficzny do Brukseli, gdzi* wnet 
zyskał sobi# przyjaźń prof.

Są nimi Whito 
miano
C(2' -go w chwili, kiedy chciał spr 
dzione precjoza. Rulier miał złożyć obszer­
ne zeznanie i wymienić wszystkich spraw­
ców kradzieży. Riiller zostanie w tych dniach 
odstawiony do Brukseli.

sam a d° siebie, widząc, i e  zawsze je s t 
piękną, pomimo, ie  na  skroniach już się 

,rysuje coś, jakby  zm arszczki; dla wszel-

B p o r t k o n lo k ra d itk l.  O wyskoku .JT®

którego burzliwymi
Zabawę z n a k o m i c i e  ożywiały monologi pana 

• r>„,;„nja .L is t o wiośnie*

d » . W .  P - . d u k - l * w ^  e]iarakain; wip„ ola „d bp .
p. Wolfetala,| wszystkim swym

Wszelaczyńskiego, Neu- 
skrzjpka

oklaskami przyjmowano.

    A filozofii Tiebsr-
Po 3 latach studyów przyrodniczyeh,

od

S kalsk iego  i R odocia 
łe n  hum oru , dow cipu 1 
K o ła  i p. W ysocki za urządzan i#  
ły c h  w ieczorów  a rty stycznych  
do szczerej podzięki

i był w całej okolicy od wszystklon powa­
żany i czczony. Chłopi udawali się do niego 

?*71 radL  koledzy oficjaliści obierali eobi# 
werwy. Wydział jjego zawsze Przewoduiczącym swego kółka,

ze

tak uda chlebodawca i jego rodzina otaczali go eza- 
mają prawo cunkiem, przyjaźnią i troskliwością. Rzadki 

strony wszystkich ten sługa dbał 0 swego młodego pana, jak

Sztreemayera i kraju, 
ktorat, habilitował się w Brukseli i natych­
miast dla wydoskonalenia się pojeeliał do 
paryskiej Sorbony i szkoły górniczej. W r. 
1870 wezwany ua asystenta muzeum naro­
dowego w Żagrzebiu, wrócił do kraju , aby 
urządzić tamtejsze zbiory geolegiczn# i

pisze do K raju  korespondent z
W ty eh dniach np. czterej chłopcy iuteli 
ryoh dwaj gimnaziści, dzieci r° w konio- 
gentnyeli, próbowali zaba,W1aiodło dla paro- 
kradztwo. Nujfli konie p°' ^  ̂ wyjechaw-
godzinnej skskursyi za ™ftdmieśoie, nie wró- 
szT przez Antokolskie p 
ciii do domu. Rodzice
dni napróżno

ŻB U***'" “ 1
1 nit

1’ymczasem kawalerowie, ma­
sami próbowali wyspeku-

i policya przez kilka 
p o s z u k iw a l i  zbiegów, w 

pusz«z«niu, źe dzieci zapewne o d iL h o t^ 2̂ ’ 
dahko, że im  pokradzlono konie i n 2*‘
jak  w r a c a ć . 1   Dl* mają

o Ameryce,nu-lrząe

kiej pewności wszakże, raz jeszcze sp ra  
w dziła, Że to Sieć lekka, ledw ie dostrze- 

* k tó-Jgalna. By j a ^ 0:rze(s potrzeba w praw ne- 
‘ go oka...

Nuż jed n ak  oko tak ie  nu je j tw a­
rzyczce spocznie i odkryje to, co mówi 
nie od dziś bezlitośne zw ierciadło? P o ­
rzuciła lustro  i zw róciła się do okna.

Ach, gdyby teraz kto przyszedł! N ie­
raz dzw onek odzywa się raz po raz, na 
w ygodnych k rzesłach  siada po kilku je j 
widoku żądnych, baw i rozmową, prześci­
gając  sie* w dowcipie j snrkazm ie, ci 
n iby  ukłucia szpilki przesuw a się po

co
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skórze innych, dziś atoli n ik t się nie 
zgłosi do językowej szerm ierki. H ory­
zont zasnuły chm ury, może deszcz spa 
dnie. W szystkiego się w takiej wiośnie 
spodziewać można... Ot i wczoraj pozo­
staw iła na balkonie kilka doniczek kwia­
tów na to, by je  zobaczyć w południe 
ze zwieszonemi główkam i, zwarzone przez 
podmuch w iatru.

N ajw ytrw alszy z jej w ielbicieli, za­
m iast siebie, p rzysłał koszyczek fijołków. 
Gdyby teraz przyszedł, podziękowałaby 
mu serdecznie... Byłaby tak d o b rą ; po 
czciwy chłopiec widziałby niobo dla sie 
bie w jej oczach ; rączki nie w ysuw ała 
by z jego dłoni, możeby naw et wzdy­
chała z nim razem , a w gruncie rzeczy 
bawiłaby się w ybornie, śledząc, jak  d łu ­
gie je j spojrzenie prom ień w jego  oku 
zapala. Poprzestałaby na tem, bo ten 
biedak nie mówi nie, a przynajm niej 
bardzo m ało, co je s t tem  dziwniejsze, 
iż w ygląda, jakby  nie wiedział, że w ta ­
kim razie usta  mogą, a czasem  naw et 
powinny całować.

  M azgaj! D zieciak, a nie męż
czyzna1

Wskazówki u zegara posuw ają się 
tak wolno, jakby je  zak lął jaki chochlik 
złośliwy. W yglądają, jak  gdyby się za­
patrzy ły  na szereg w stęg  cd wieńców — 
wspom nień tryum fów scenicznych, po­
rozw ieszanych na ścianach... Jed en , dwa, 
trzy, pięć, jedenaście , są w szystkie; do­
brze, ale co ona będzie te raz  robie z 
sobą ?

Ach, praw da! O ddaw na zb ierała  się, 
ażeby przejrzeć swoją biżuteryę. U ja ­
kiejś broszy odłam ana szpilka, z p ie r­
ścionka w ypadł kam ień, drucik  się po­
giął, a bodaj, czy i szafir nie pękł na 
nim ... Doskonale... Przejrzy  to wszystko, 
obmyśli, ja k  złemu zaradzić, jak ie  dać 
dyspozycye jubilerow i, po którego pośle 
ju tro .

K asetka w ręku, kluczyk ze stali 
otw iera zamek m iniaturow y, ale nad 
otwarciem  którego złodziej dobrze na- 
męczyćby się m usiał. Blask kam ieni d ro ­
gich pieści jej oczy, na usta wywołuje 
•uśmiech. Ach, co tu tego ! W szystkie 
barwy łączą się w tak m iłą harm onię. 
Te kolczyki, to pierw szy p rezent, który 
dostała w życiu. P y szn iła  się wówcz-ts 
żółtem i kółkam i przed  koleżankam i z 
teatralnej szkoły Co nie przeszkadzało 
jej wyjmować ich z uszu i chować po 
sehodach, gdy wchodziła do dom u. Oba­
wiała się wtedy jeszcze mamy...

Ileż  to czasu od tej chw ili ubiegło! 
Dziś zupełnie inaczej... Teraz mama lę­
ka się m arsa na  jej czole, od czasu, gdy 
zobaczyła, że ona ma główkę m e od pa­
rady, ie  um ie się rządzić i o przyszłości 
myśleć. Jeszcze rok, jeszcze dwa, a rzu­
ci to wszystko dzisiejsze, wyjdzie za 
mąż i wyjedzie zagranicę. Za rok?  I dziś 
m ogłaby, gdyby chciała, n iechby tylko 
kiw nęła palcem . Może to tam nie będzie 
tak, ja k  teraz, może naw et gorzej tro ­
chę ale nie bardzo... Och, nie. Jak  
m iała rozum, tak  go będzie m iała i n a ­
dal. Oszczędności swoich z rąk nie pu­
ści, kluczyk od kasetki schowa tak, że 
go sam dya beł nie znajdzie...

Poczciw a kasetka I Ileż ona wspo­
m nień w sobie m ieśc i; a żadnego tak ie­
go, za które rum ienićby się było m ażna. 
N iem a tam  żadnych listów, zaw ierają­
cych przysięgi, lub w yrzuty zbrojnych, 
żadnych pam iątek, których na wagę 
zbyć nie byłoby m ożna... Inne  pozw ala­
ją sobie na to, to też inne będą m iały 
starość sm utną, podczas gdy ona... W p a ­
mięci nie odszuka nic innego : flirt, przy­
zw yczajenie, a czasem  w ybuch jak iegoś 
fajerw erku, który podczas ciem nego wie­
czoru i nocy bez gw iazd spłonął, pozo 
staw iw szy po sobie tylko trochę huku 
korków od szam pana i dymu papierosów.

Ona jes t, była i pozostanie rozsądną! 
Uczucie to dobre dla szwaczek, co to 
sobie przez dzień cały kłują palce, a 
wieczorem głodne chodzą po ulicach 
i  tym , którego ich serce w ybrało, jeżeli 
przypadkiem  ów ukochany nie domyśli 
się, żeby im  kupić szklankę mleka. G dy­
by coś podobnego z nią stać się miało, 
pozwoliłaby sobie co najgorszego zrobić, 
ot, chociażby zabrać tę całą, tę ciężką, 
a wartościow ą kasetkę !

Jeszcze raz  rzuca okiem w jej w nę­
trze, prześw iadczona, iż do tak potw or­
nego rezu lta tu  przyjść nie może... Lecz 
cóż to?... To nie klejnoty sam e; na spo­
dzie, przytulone w kąciku, jakby się 
w stydziło tak dostojnego a bogatego są­
siedztwa, leży coś zeschłego, nieokre­
ślonej barw y, coś niby szarego a niby 
zielonego... To coś, takie m ałe, zkąd tu 
się wziąć m ogło? Zaciekaw iona, bierze 
owo coś w taczkę, podnosi ku oczom i 
Widzi, żo to bukiecik zeschły, z którego 
próchno już się sypie... K to go m ógł 
tutaj położyć? P rzypatru je  się jeszcze 
raz bliżej i zdaje się je j, że poznaje 
fiołki ale zeschłe, o barwie szarej, od- 
daw ua um arłe... Rzucić je  na stó ł i ty l­
ko popiół z nich zostanie ! Nic n ie  św iad­
czy o ich daw nej piękności i woni, o 
chwili, w której m iały duszę i do serca 
chciały przem aw iać żywo...

Czy do jej se rca?  N iezaw odnie, gdyż 
inaczej zkądby się tu taj znalazły ?... Tyl­
ko — CŁy /..01?.a znała w rzeczy samej 
takiego „fijołkowego" p a n a ?  O dkłada 
ostrożnie bukiecik na stronę, podpiera 
ksz ta łtną  główkę rączką i przypom inać 
sobie zaczyna.

M usiało to być w m aju... Ot, pew nie 
jak iś  dzieciak m yślał, że ją  uszczęśliw i 
marną w iązanką kwiecia, podał ją, drżąc 
cały i rum ieniąc się po b iałka oczu... 
Nie w ypadało być niegrzeczną i nie 
przyjąć, trzym ała  więc fiołki w ręku ; 
odprow adził ją  pew nie aż do bram y, a 
potem , w yjm ując z uszu kolczyki, lub 
zdejm ując pierścionki, rzuciła  i bukiecik 
do kasetki... Uśm iech rozchyla je j usta. 
J e s t  nietylko rozsądną, ale i pam ięć ma 
kolosalną. N iechby która inna poszczy­
ciła się taką. Lola pozw ala się na wie­
czorynkach całować, a potem  dopiero 
pyta z dziecięcą iście szczero tą: „Czy 
n ie  wiesz Zosiu czasem , kto to"jest ten 
pan, który m nie pocałow ał przed chwi­
lą ?“ Józia  zaw sze tw ierdzi, iż w kwestyi 
cukrów trzeba  zwracać uwagę na to

tylko, czy są odpow iednio słodkie, nie 
zaś na tego, kto je przynosi... Nagle 
jednak  uśm iech niknie, na  gładkiem  
czole ry su ją  się zm arszczki.

Już  teraz wie, od kogo ten bukiecik 
pochodzi. Na jednej z w ieczorynek ta ­
kich, przed kilku la ty , zobaczyła m ło­
dego człowieka, n ieśm iałe dziecię wsi, 
n ieznane nikom u, nie będące ani człon­
kiem żadnej z rad zarządzających tow a­
rzystwam i akcyjnem i, ani też m ające 
prawo do korony lub m itry ... Gdy zaeie 
kawiona sp y ta ła  go wzrokiem : „Po coś 
pan tu p rzy szed ł?1' odpow iedział jej tak 
sam o: „Kocham  pan ią". W kilka dni
potem złożył je j wizytę, fiołki przyniósł 
i tak bez długich ceregieli, opowiedziaw- 
szy, że żyć bez niej nie tnoże, w pro 
stych a szczerych słowach prosił, żeby 
zosta ła  jego  żoną, że ją m iło ś  ią i szczę­
ściem  otoczy, że na rękach nosić ją  bę­
dzie, że m atka jego i siostry  ją  poko­
chają ... że wyjadą razem  na wieś...

M a tk a ! — dosyć m iała sw o je j; wieś 
nie pociągała jej wcale, nie chcia ła  u- 
m ierać z nudów, tłóm aczyła więc jak  
mogła i um iała, że to wszystko, o czem 
on mówi, niew iele je s t  w arte, że później 
swego kroku sam  będzie żałow ał, że ona 
nie myśli się jeszcze zakopać na głębo­
kiej prow incyi, że jem u trzeba innej żo­
ny... że, że, że... — dokończyła wreszcie 
swoim zwyczajem , zastępując wyrazy 
wymownem spojrzeniem  czarnych oczu.

W tejże sam ej chwili ktoś inny do 
drzwi zadzw onił — nieśm iały  wielbiciel 
odszedł, nie siląc się ukryć łzy, co w brew 
w szelkim  przepisom  konw enansu tow a­
rzyskiego, w ybiegała mu z pod powiek 
i — nie pow rócił więcej... Potem  się 
ona w ybierała do teatru  i biorąc kolię 
na szyję, rzuciła  mimowoli do kasetki 
wiązankę kwiecia.

D laczego? Sam a nie m ogłaby wtedy 
zdać sobie spraw y, tak sam o jak dziś 
pojąć nie może, czeinn ją  opanowało 
dziwne, a tak niezw ykłe u niej roztkli- 
w ienie jakieś...

Chcąc się otrząść z niego, zwróciła 
się ku kwiatkom  przysłanym  przed pa­
rom a godzinam i i chciw ie ich woń chło­
n ę ła ;  nie trw ało  to wszakże długo... Za 
chw ilę koszyczek odsunęła, tak samo jak  
poprzednio kasetkę, wzięła jak  relikwię, 
porzucony przed kilku laty , zeschły bu­
kiecik, — patrzy ła , jak zwolna kruszył 
się i rozpadał w je j ręku i m yślała 
z okiem utkwionem  w zm arłe kw iatki... 
jak  to dziwnie prędko nieraz kruszy się 
1 um iera to, co być mogło szczęściem ...

Sztuki piękne.
Teatr.

La saison morte, to widmo, wystra­
szające le łout Leopol z murów miasta, jak 
wogóle z wszelkich murów i budynków, 
nadciąga szybkim marszem. Wszystko z o- 
bawy spieki i nudów chroni się pod skrzy­
dła wesołości i śmiechu. Znając moc tego 
antidotum, i teatr nasz uciekł się już do 
farsy. Na początek wybrał wyborną „ P o ­
dróż n a  w schód1*, znanej firm y B lum en tha la  
i Kadelberga, nie obeej nam, choćby z „Po­
wietrza wielkomiejskiego." Wybór sztuczki 
tej szczęśliwy równie, jak  sam jej pomysł. 
Carpe diem  — korzystaj z chwili — uczył 
już Horacy: to też pojętni uczniowie, auto- 
rowie rzeczonej farsy, w lot schwycili wy­
padek obrabowania pociągu błyskawicznego 
w Turcyi przez bandę Athanasiosa i nawią­
zali do tego cały szereg wesolutkich nieraz 
do rozpuku scen. W podróż na wschód po 
róże i inne pachnidła potrzebne Ihnatowi- 
czowi berlińskiemu, firmie Fiedler et Brueek 
ner, wyprawił pierwszego wspólnika drugi. 
Pojechali więc Fiedler z żoną młodą za bi­
letami okrężnemi, ale już w Dreźnie żonka 
znudzona podróżą prozaiczną, zawróciła do 
domu, ciągnąc w  swym orszaku siostrę Teę, 
która właśnie ukończyła pensyonat. Aliści 
ledwie rano się obudziła w domu, telegram 
„Nowej gazety" donosi o napadzie Athana­
siosa na pociąg, o pojmaniu kilku osób 
przezeń, między innymi Fiedlera z żoną. 
S kandal! Więc mąż z jakąś kobietą podró­
żował, którą podawał za swą żonę! Ale 
skandal ten trzeba ukryć przed światem, 
który jeszcze nie wie, że pani Fiedlerowa 
wróciła. Przeto za radą matki jedzie na­
przeciw męża, wraz z nim wraca i... oboje 
stają się bohaterami dnia, męczennikami itd. 
Ale stawa ta nie zadowala zazdrosnej żony, 
równie jak tłumaczenie się męża, iż przy­
padkiem bilet okrężny żony jego, sprzedany 
z jej woli w Dreźnie, kupiła jakaś dama, 
która następnie znalazła się z Fiedlerem w 
jednym przedziale. Dopiero zjawienie się 
tejże damy, malarki, w domu Fiedlerów, by 
złużyś tain portmonetkę, pierścionek i sa­
kiewkę, k tóre  jej w ręczył w chw ili napadu  
na pociąg  dzielny „syn gór, w którego ży­
łach  krew gorąca  p ły n ie " , D y m itry  M itro- 
wic, by swe ruchomości ocalić, wyjaśnia 
rzecz całą. W dodatku  k łam stw o  o podróży 
z żoną wydać się musiało, bo reporter „No­
wej gazety" żądny szczegółów niezwykłych 
napadu, podał telegram , że żonę Fiedlera 
opryszki sprzedały do haremu Izinajła ba­
szy, zkąd po 24 godzinach dopiero się wy­
dobyła/ Naturalnie, na to ani żona Fiedlera, 
ani malarka Bartholdy pisać się nie chcia­
ły. Jeszcze zaznaczyć wypada, drugi 
wspólnik firmy tymczasem nie próżnując, 
zdobył sobie serce i rękę Tei, i la comedia
e finita. . , ■

Wykonanie farBy, której szkielet nie aj 
wyobrażenia o pełni szczegółów, wysoce 
ząjmująoycli nieraz, było bez zarzutu z wy­
jątkiem chyba tego, że nie dość jeszcze a r ­
tyści owładnęli stroną pamięciową tekstu, 
którego język w przekładzie p. Sachorow- 
skiego nie jest tym razem zupełnie do­
brym. Przodował pan Zboiński, stano­
wiąc z panią Otrembiną wyborną parę te- 
ściostwa. Małżeństwo Fiedlerów p. Hierowski 
i pani Żelazowska, tudzież przyszli Brueckne- 
rowie w wykonaniu pny Czaplińskiej i p- 
Trapszy nic nie pozostawiali do życzenia. 
Wreszcie p. Kliszewski grą pełną werwy w 
roli „»yna gór" zasłużył sobie na oklaski, 
jakimi go darzono, p. Dębicki — jak za­
wsze wywiązał się z roli konznla plot­
karza sumiennie.

N r. 20.

R e p o r to a r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we czwartek nieodwołalnie 
przedostatni gościnny występ pp. : Aleksan­
dra Myszugi i Rud. Bernhardta w „Pajacach11 
opera w 2 aktach Leoncavalli. Przedstawie­
nie rozpocznie „Lolota" komedya w 1 akcie 
Meilhaca i Halevy’ego; jutro w piątek po 
raz drugi „Podróż na wschód", komed. w 
3 aktach Blumenthafa i Kadelberg'a w 
tłumaczeniu Sachorowskiego

* Sztuka polska zagranicą. Artysta- 
malarz, p. Jan  Rosen, otrzymał w tych 
dniach tytuł akademika Cesarskiej Akade­
mii sztuk pięknych w Petersburgu.

Ostatnie wiadomości.
Na czeskim uniw ereytecie dem onstro­

wali rałodoczescy studenci w gw ałtow ny 
sposób przeciw rektorow i P rażakow i, 
który wykład swój m usiał przerw ać.

W edług nowogo rozporządzenia w gu­
berniach : lubelskiej i podlaskiej (sie­
dleckiej), w powiecie m azowieckim  gub. 
łom żyńskiej, i augustow skim , suwalskim , 
a także w W arszaw ie, b iskupi nie m ogą 
an i m ianować ani zm ieniać w ikaryuszów, 
nie mówiąc już  o proboszczach, bez Wy­
raźnego każdorazow ego rozporządzenia 
jen era ł-g u b ern a to ra . W szędzie zaś du­
chowni obowiązani staw ić się osobiście 
do kas powiatowych, dla odebran ia pen- 
syi, oprócz w drodze łaski, biskupów i 
adm in istra to rów  dyecezyj. W ypłata  zaś 
pensyi zależy zupełn ie  od w idzim isię 
powiatowego kasyera, który spraw dza 
identyczność duchow nego, jak  się to 
dzieje z najprostszym  aresz tan tem .

Monopol handlu  wódką uzyskał san- 
kcyę cara i będzie na próbę zaprow adzo­
ny w czterech gubern iach , począwszy od 
13 stycznia 1895 r. Na koszta asygno- 
wano 750.000 rubli. Jeżeli po upływie 
pół roku m anipulacya ta  okaże się dla 
rządu korzystną, to monopol wódeza- 
ny zaprow adzony będzie w całem  pań­
stw ie.

Frankfurck i Generulanzeiger ogłasza 
rozmowę z pruskim  m in istrem  skarbu 
M iquelem, obliczoną widocznie na wybo­
ry. M iquel dowodzi, że w ydatek 60 mil- 
m arek rocznie (w ym agany przez prze­
dłożenie wojskowe) wcale nie zacięży na 
Niem cach, a skom pensow any będzie pe_ 
wnością pokoju. W razie  odrzucenia prze­
dłożenia wojskowego grożą ciężkie walki 
w ew nętrzne.

Słychać, że z powodu rozw iązania 
parlam entu  niem ieckiego przew lecze się 
spraw a zaw arcia trak ta tu  handlow ego 
z R um unią, ponieważ m iał być rów no­
cześnie zaw arty z A ustryą i Niem cam i. 
Na razie aż do końca roku będzie obo­
w iązyw ał trak ta t prow izoryczny.

R ezo lucja  m iędzynarodowego kongre­
su robotników  górniczych w Brukseli, 
którą uchw alono na początku zimy strejk  
powszechny w razie, gdyby ośm iogodzin­
ny dzień roboczy nie został zaprow a­
dzony, zapadła głosam i delegatów , re­
prezentujących 974.000 robotników  prze­
ciw 12.000. — Delegaci francuscy, n ie­
mieccy i austryaccy głosowali z większo­
ścią.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 25. m aja . P rz e d ło ż o n y  

D elegacyom  w sp ó ln y  p re l im in a rz  na  
r. 1894, w y k a z u je  w  ru b ry c e  z a p o trz e ­
b o w an ia  po o d c ią g n ię c iu  n a d w y ż k i z 
ceł w  su m ie  4,437.180 zł., ogó łem  
100.878.320 zł., c z y li o 4,104.106 zł. 
w ięcej, n iż  w ro k u  b ieżącym . Na woj 
sko  zażąd an o  w ordinarium  o 5 ,276.800 
zł. w ięcej, w  extraordinarinm  zaś  o 
1,274.800 zł. m n ie j, b u d ż e t te d y  w o j­
sk o w y  j e s t  w y ższy  od  te g o ro c z n e g o  
ogó łem  o 4,002.000 zł.

Wiedeń d. 25, maja. Zamknięcie 
wspólnych rachunków  za rok 1891 
wykazuje zmniejszenie dochodów netto 
o 3,367.080 zł. W ydatki na wojsko by ­
ły  wyższe o 3,104.877, na m arynarkę 
o 238.635 zł., głównie z powodu po­
drożenia artykułów  żywności. Z tego 
ostatniego powodu wydano w r. 1891 
więcej o 1,816.903 zł.

Z am k n ięc ie  ra c h u n k o w e  z g o sp o ­
d a rk i p ań stw o w ej w  r. 1892 w y k a z u je  
zw y żk ę  w  dochodach  z ce ł w kw ocie 
47,283.114 zł., c zy li w ię k sz ą  o 7,127.934
od p re lim in o w an e j.

W ie d e ń  d . 25. m aja , W stęp  do p r e ­
lim in a rz a  m in is te rs tw a  w o jn y  z a w ie ra  
o d p o w ied ź  n a  u ch w alo n e  w  p o p rz e ­
d n ich  la ta c h  rezo lu cy e  co do z a p ro w a ­
d z e n ia  w iecze rzy  dla ż o łn ie rz y . J a k ­
k o lw iek  s łu szn o ść  i w a rto ść  te g o  i y .  
czen ia  o b jaw io n eg o  p rz e z  d e leg acy e  i 
w  o s ta tn im  ro k u , z n a jd u je  z u p e łn e  u- 
zn an ie  rz ą d u , to  je d n a k  w o b ec  poło­
żen ia  fin ansow ego , sp e łn ie n ie  g 0 m usi 
być  p o zo staw io n e  p rz y sz ło śc i. -  - 2^. 
d an ie  u tw o rz e n ia  trz e c ie j  a k a d e m ii 
w ojskow ej n a  W ęg rzech  n ie  z o s ta ło  u- 
w zg lędn ione, pon iew aż  n ie  o k a z a ła  się  
je j b e z w a ru n k o w a  p o trz e b a .

W nadzw yczajnych zapotrzebow a 
niach wstawiona je s t między innem i 
pozycya 1,400.000 zł. jako czw arta ra­
ta na dalsze sprawienie karabinów  re- 
petierow ych; dalej na zaprowadzenie 
prochu bezdymnego czw arta rata  w su­

m ie 2 m il. zł.; na  w z m o c n ie n ie  u z b ro ­
je ń  n ie k tó ry c h  w a ro w n i d z ia łam i no ­
w ej k o n s tru k c y i 300.000 z ł . ;  n a  pod­
w y ższen ie  s ta n u  p o k o jo w eg o  kom pa- 
nij p rz y  50 p u łk ach  p ie c h o ty  840.000 
zł.; na z a rz ą d z e n ia  fo r ty f ik a c y jn e  c h a ­
ra k te ru  ty m czaso w eg o  z a ż ą d an o  z!. 
1,450.000. W ru b ry c e  b u d o w li z n a jd u ­
j ą  się m iędzy  in n e m i n a s tę p u ją c e  su ­
m y : 12 000 z ł. n a  la b o ra to ry u m  a r ty -  
le ry i w  K rak o w ie ; 11.000 zł. n a  m ag a­
zy n  m a te ry a łó w  w y b u c h o w y c h  w  J a ­
ro s ław iu ; 85.000 zł. n a  m a g a z y n y  za 
o p a trzen ia  w Z łoczow ie  i 8.000 zł. na  
tym czasow ą u je ż d ż a ln ię  P rzem y ślu .

Wiedeń d. 25. m aja . P ie rw sz e  p o ­
sied zen ie  d e leg acy i a u s try a c k ie j  o d b ę ­
d z ie  się d z isia j o g o d z . 1., w ęg ie rsk ie j 
o w pół do p ią te j p o p o łu d n iu .

Wiedeń dn ia  25. m aja . P ó łu rzęd o w a  
Stara Presse p o d a je  n a d e s ła n y  ze Lw o­
w a a r ty k u ł o G alicy i, k tó ry  s ię  o p o ­
m y śln e j czynności se jm u  g a lic y js k ie ­
go , ja k o  te ż  w ogó le  o d z is ie jszy m  
s ta n ie  rzeczy  w  G alicy i n a  w sz y s tk ic h  
ży c ia  pub licznego  po lach  n ad zw y cza j 
p rzy ch y ln ie  w yraża .

Deutsche Ztg. u d e rz a  n a  p o m y sł rz ą ­
dow y, tra k to w a n ia  za jść  se jm u  cze ­
sk iego  ze s ta n o w isk a  k o d ek su  k a rn e ­
go. łDoW odzi to , że rząd  j e s t  b e z ra ­
d n y m  i z ap ak o w a ł się  w  m atn ię .

Wiedeń d. 25. m aja . W czoraj to ­
c z y ły  się n a ra d y  g a b in e tu  w  spraw ie 
se jm u  c z e sk ie g o ; o b ecn y m  b y ł tak że  
n am ies tn ik  c zesk i h r . T h u n .

Jassy  d. 25. m a ja . K ró low a N a ta lia  
w róc iła  tu  w c z o ra j, i u d a  się  z tąd  do 
d ó b r sw oich W id ra  a n a s tę p n ie  do S i- 
n a ji. W ra z ie , je ż e l i  w y b o ry  do sk u p - 
czy n y  po m y śli rz ą d u  w y p ad n ą , p rz y ­
b ęd ą  M ilan i N ata lia  do B e lg rad u .

B u d ap esz t d. 25. m aja . P odobn ie  
ja *  nadżupan  p re sz b u rsk i h r. J ó z e f  Z i- 
«h y f podali się  n ad ż u p a n i ód en b u rsk i i 
weoprym ski, h r . P a w e ł i M aurycy  E s ­
t e r h a z o w ie  do d y m isy i, n ie  m ogąc się 
godzić n a  kośc ie lno -po lityczne  z a p a try ­
w ania rządu .

K azań  d . 25. m a ja , N a W ołdze z a ­
ję ła  się  w  p o śró d  m n ó stw a  s z k u t p ró ­
żnych , j e d n a  sz k u ta  p ró ż n a  i jedna 
w ioząca około  30.000 pudów  (p u d  ty le  
co 40 fu n tó w ) n a f ty . S z k u ty  te  zg o ­
rz a ły , a le  re s z tę  zd o łan o  o c a lić ; n ik t  
n ie  zg in ą ł.

Berlin d. 25. m aja . W edle d o n ie s ie ­
n ia  s ły n n e g o  p o d ró ż n ik a  E u g . W olffa 
z g łę b i A fry k i środkow ej w ieść  o za ­
m o rd o w an iu  E m in a  j e s t  w ą tp liw ą . Zda 
j e  się  p ew n em , że n ie  z o s ta ł z a m o r­
d o w an y  n a d  rz e k ą  I tu z i, i że  z ta m tą d  
ru sz y ł k u  K ongo, p o d o b n o  k u  k a ta r a ­
k to m  S tan ley a .

B e lg ra d  d. 25. m aja . Widelo  i Od- 
jele donoszą, że rz ą d  tu re c k i zam k n ą ł 
szkołę  se rb sk ą  w  K um onow ie (w S ta ­
rej S erb ii) i że los te n  czeka  w iele  in ­
n ych  szkół serbsk ich  w  S ta re j S erb ii. 
D z ien n ik i n a le g a ją  n a  rząd , ab y  u czy n ił, 
do czego je s t  obow iązany w ta k im  w y­
padku.

R z y m  d. 25. m aja . S e n a to r  i p re ­
zy d en t t ry b u n a łu  k a sa c y jn e g o  E u la  
m ian o w an y  m in is tre m  sp raw ied liw o śc i, 
a sen a to r G ag lia rd o  m in is tre m  sk a rb u . 
P rze s ilen ie  g a b in e to w e  za te m  sk o ń czo ­
ne. Nowy g a b in e t  n a ra d z a ł  s ię  w czo ­
ra j nad  o św iad czen iem , ja k ie  m a z ło ­
żyć w  p a r la m e n c ie , a d z is ia j z ło ży  
p rzy s ięg ą  w  ręce  k ró la .

Am sterdam  d. 25. maja. Jak  z Fleims 
w  Szwajcaryi donoszą, bawiąca tam 
pO-letnia królowa holenderska W ilhel­
mina zachorowała na suchoty.

L o n d y n  d. 25. maja. W kołach par­
lam entarnych obiega pogłoska, że 
G la d s to n e , będąc ostatnim  razem u 
k ró lo w e j, rozmawiał także o możliwo­
ści odrzucenia hom erulu przez Izbę 
lordów. M inisteryum oświadczyło, że

w y p ad k u  n ie  ro z w ią ż e  Iz b y  w  ty  u J y . . .  .
I osłów. K rolow a m a b y c  in n e g o  z d a ­
n ia  m ianow icie, że w  ra z ie  sp rz e c z n o ­
ści z a p a try w a n ia c h  obu  Iz b  n a leży  
odw ołać s ię  do lu d n o śc i. U n io n is ta  
C h am b erla in  ju ż  w  m ow ie  sw o je j w 
B irm in g h an  w sk a z a ł n a  p rz y sz łe  w y ­
b o ry .

Nowy Jork d. 25. m aja . W ed łu g  
d o n ies ień  z Ja p o n ii, w ybuch  w u lk a n u  
B an d a isan  z rz ą d z ił  n ie w y s ło w io n e  
klęski.

Dział ekonomiczny.
Podniesienie hodowli hydła.

Spraw a ta nader w ażna om aw ianą 
była w sejm ie w czasie zeszło:ocznej 
wiosennej sesyi i sejm  pow ziął wówczas 
cały szereg uchw ał polecających W ydzia­
łowi kraj. gorliw e zajęcie się tą  kw estyą. 
Na sesyi bieżącej W ydział k raj. p rzed ło ­
żył odnośne spraw ozdanie —  a na je -  
dnem  z ostatn ich  posiedzeń sejm owych 
wniósł p. S c h n e l l  im ieniem  komisyi 
gospodarstw a kraj. przyjęcie do w iado- 
ści spraw ozdania W ydziału  krajow ego co 
też jednom yślnie uchw alono.

Ważność spraw y n ak azu je  bliższe jej 
rozpatrzenie.

W w ykonaniu uchw ały pierw szej wy­
pracow ał W ydział krajow y na podstawie 
projektów  obu kom itetów centralnych 
krajow ych Tow arzystw  rolniczych, tudzież 
po /.osiągnięciu opinii krajowej komisyi 
rolniczej, „Przepisy  wykonawcze do usta­
wy hodow lanej" (ustaw y z dnia 20 lipc-a 
1892 o licencjonow aniu  buhajów  i u trzy­
m yw aniu buhajów  gm innych), tudzież 
„ In s tru k c ję  dla komisyi licencjonującej 
buhaje".

D alej w staw ił W ydział k raj. w bu ­
dżet wydatków z funduszu krajowego nn 
rok 1893 kwotę 12.500 zł., jako pierw 
sza z czterech ra t na utw orzenie fundu­
szu hodowlanego w kwocie 50.000 zł, 
przez sejm  uchw alonego. Z funduszu te 
go osobno adm inistrow anego, nie udzie­
lił W ydział krajowy dotychczas żadnej 
pożyczki gm inom  na zakupno buhai, j a ­
kich w myśl powyż powołanej ustaw y 
utrzym yw ać mają, a to z tego powodu, 
że w prow adzenie w życie komisyj licen- 
eyonującej i u tw orzenie okręgów licen- 
cyonow ania buhajów jest jeszcze w toku.

W staw ioną została także w budżet 
wydatków krajow ych na rok 1892 kwota
15.000 zł., a na  rok 1893 kwota 30.000 
zł., przeznaczona na inne środki podnie­
sienia hodowli bydła, — a zarazem  wy­
je d n a ł W ydział kraj. u rządu takąż sa ­
mą su b w en c ję  (w kwocie 30.000. zł.) na 
lat 10 zapew nioną.

Subw encyę w kwrocie 15.000 zł. na 
rok 1892 przeznaczoną, rozdzielił Wy 
dział krajowy w 3/3 (KJOOO zł. na Tnw. 
gospodarskie galic., a Vs na Tow. ro ln i­
cze krakow skie (5.000 zł.), zatw ierdzając 
równocześnie, na w niosek sekcyi stałej 
krajowej komisyi rolniczej, projekt uży­
cia tej su b w encji przez kom itety obu 
w spom nianych T ow arzystw  na r. 1892 
przedłożony.

Na podstaw ie szczegółowych p ro g ra ­
mów sposobu użycia subw encyi hodow la­
nej z funduszu krajowego i funduszu 
państwowego łącznie  60,000 zł. rocznie 
wynoszącej i na la t 10 zapew nionej, 
przez kom itety cen tra ln e  obu krajow ych 
Tow arzystw  rolniczych na żądanie W y­
działu  krajow ego przedłożonych i przez 
kraj. komisyę roluiczą z nieznacznym i 
zm ianam i do zatw ierdzenia zaleconych, 
ustanow ił w ydział k raj. stosunek rozdzia­
ła  tej oubwencyi, w edług którego przy- 

Tow. gospodarskiego galic. 
40.U00 zł., a dla Tow. rolniczego k rak .
20.000 zł. 8

Rów nocześnie za tw ierdził W ydział 
krajow y rozdzia ł subw encyj w spom nia­
nych, ogran iczając  wszakże zatw ierdze­
nie to tylko do roku 1893, w przekona­
niu , że dośv?iadczenia, jak ie  w tym  ro­
ku zebrane zostaną, spowodują bądź ko­
m itety  obu krajowych Tow arzystw  ro ln i­
czych, bądź krajow ą kom isyę rolniczą do 
zaprojektow ania zm ian pewnych.

Polecenie W ydziałow i kraj., aby w e ­
zw ał W ydziały powiatowe do przyczynie­
nia się z funduszów powiatowych do w y­
datków na cel podniesien ia hodowli b y ­
d ła  w powiecie, jakoteż polecenie W y­
działowi kraj., aby postarał się o odpo 
w iedni stosunkom  kraju  podręcznik o u- 
trzym yw aniu buhajów gm innych , jakoteż 
o w ydanie praktycznego podręcznika cho­
wu bydła rogatego, przeznaczonego p rze ­
ważnie dla m niejszych w łaścicieli, a k tó­
ryby uw zględniał różnice stosunków  ho­
dow lanych w poszczególnych częściach 
kraju, jak n iem niej polecenie W ydziało­
wi kraj., aby w porozum ieniu z kom ite­
tami cen tralnym i Tow. gospodarskiego 
galic. i Tow. rolniczego krakowskiego u- 
łożył p rog ram  wystaw przeglądow ych 
bydła, połączonych z prem iow aniem  ho­
dowców, któreby się odbyw ały przez 
dłuższy szereg la t we w szystk ich  okoli­
cach kraju i wreszcie polecenie, aby wę­
drow ni nau tzyciele  rolnictw a zajęli się 
obecnie przew ażnie popularnym i w ykła­
dam i chowu bydła odnośnie do danej 
okolicy — W ydział kraj. skrupulatnie 
w ypełnił.

N atom iast uchw ała zeszłorocznego 
sejm u polecająca W ydziałowi kraj., aby 
u w z g l ę d n i ł  w  pierwszym rzędzie te p o ­
wiaty, których rep rezen tac je  swojemi 
funduszam i przyczynią się do wydatków 
na podniesienie hodowli bydła w  powie­
c e  _  będzie mogła być w ykonaną do­
piero po wprowadzeniu w życie lic en ­
cjonow ania buhajów i przy zaprow adze­
niu buhajów gm innych.

Spraw a zaś w ydania sta tu tu  dla „T o­
warzystw hodow lanych" i „Spółek u trzy ­
m ywania buhajów " je s t  w toku, jak n ie ­
mniej przygotow aną je s t  spraw a w yzna­
czenia okręgów licencjonow ania  b uha­
jów w każdym powiecie i ustanow ienia 
komisyi licencjonujących.

Jak  ze streszczonego tego spraw o­
zdania komisyi gospodarstw a kraj., wy­
pracowanego przez posła S c h n e l l  a 
wymka, kw estya podniesienia hodowli 
bydła, w naszym  kraju je s t  obecnie na 
właściwej drodze, prowadzącej do zam ie­
rzonego celu.

P o z n a ń s k a  s p ó łk a  m e l io r a c y jn a
ogłosiła pierwsze swoje spraw ozdanie 
z czynności od 10. m arca 1891 do 31 
grudnia 1892 r. W tym  czasie spółka 
zatrudniała  4 inżynierów , 2 kon tro lu ją ­
cych m ierniczych i 2 rysow ników . N ad ­
zór robot był bardzo s ta ran n y  edvż 
wypada średnio na każdą robotę 17 w i­
zy tacyj P rzeprow adzała  p rzew ażnie d re ­
now ania, s ta ra jąc  sie L ?
potrzeby system ów drenów  poprzecznych 

podłużnych, zachow ując zasadę odno- 
w m dn.ego unorm ow ania chyżości p r z e ­
pływ a wody, w d renach  ssących i Obie­
ra jących  jako  n ą jracv o n al n i « i L  w ą ­

skiej insty tucy i m ogłaby G alic ja  sko­
rzystać  w akcyi m elioracyjnej.

— D yrekcja kraj. wystawy w r.
1894 ogłasza, iż te rm in  zgłaszania do 
zatw ierdzenia planów sytuacyjnych paw i­
lonów pryw atnych  na placu wystawy u- 
pływa z dniem  20. czerwca br. i zwraca 
zarazem  uw agę, że ze względów techn i­
cznych kcniecznem  jes t przeprow adze­
nie większej części robót w tym  jeszcze 
roku.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia  2 5 . m aja  (Z  Izby  h a n d low ej).
A k c y e  la  sztu k ę : Kolej ga l. K a ro la  L u d w ik a

20 O z t .iu . lt .  216-50  do 219 '50 . Kolej L w iiw -O ze rn .-  
dasska po 2 00  z t. w. a. 2 56 'OJ do 259  0 9 . Bauku 
h ip oteczn ego  p o  200  z ł. w . a. 370 .—  do — . -  . 
Banku k redyt, g a lic . po 2 0 0  z ł. w a. do 2 1 ").— .

L is t y  z a s t a w n e  za 100 z ł . :  Banku Uipot. gal. 
5 ° '„  loeow . w * :  lat. I O M 0 d o  101 .8 0 , 5%  zH >*'„ 
pretii. 110.15  do 1 1 0 .8 5 , 4 ' / , "/o los. w - i0 lat. 100  00 
do 1 00 .7 0 . Banku k ra jow ego * '/> " »  '°® w lat 
109  50  do 101 .2 0 . T ow arz . kredyt, gal. z iem ik  i*  » 
9 8 .—  do 18  70 , 4 %  los. w ł P / . l a t  97  —  do 97 -7 0 , 
41/ ,0 o lo s . w 52  1. 100  60  do I0J 3 0 , 4" , log. w 54 
lat&ub 97 .00  do — •— .

L is t y  d ł u ż n e  na 100  z ł. tla ł. !£*kł. kred w łość 
w lik w . ■ —  do — .— . O g ó ln ego  ro ln iczo -k re d y t
Z a k ła d u  d la  G a licy i i B u k ow in y  w lik w . « • /, lot 
w 15  la tach  5 0 .— . do — .— .

O h lig l  za 1 0 0  z ł . : In d eu m izacy jn e  g a lic . 5* „ 
>n. k. — .—  do — . — . Galii-, fu rut uszu p rop in a - 
ey jn e g o  4*/t 97  30  do 9 8 0 0 . Kuków, funduszu 
p r  opin& uyjuego 5 *l0 1 0 3 —  do — "— . Kum. bai.ku 
k in ;6w (gt: 5 °j„ w. a. I. em . — •—  d o  — "— , 5° /u 
II. 102 25  do  — ' — . P o ły c /.k a  k r ijo w a  / ro ­
ku 1873  6 'i,, w a. L0 5 '0 0  do — . — , z roku H S 3 
4 ' j A  100-50  do — — , 4 'lu 96-00  do —  . P o ­
ż y cz k i 4 -p re . k oron ow e j 90  00  do 9  -7 0 .

L o s y :  L osy  miasta K rrkuw * 4 2 —  d> 45 .— .
L osy  iniaRta S ta n is ła w  36  do 39  —.

l l u l u t y :  Dukat cesarski — .—  do u.8 5 . N a p o  
le e n d o r  9 .75  do 9 8 5 . P o łm ip ery n ł rosy jsk i :-'.90 
de . B ubel rosy jsk i srebrny 1.28  do  I. 1 . 
B ubel rosy jsk i papierow y 1.28 50  Jo 1.29  50  H ‘0  
Hiarsk n ie iu ieek ich  60  15  3 *’ 69  09 .

W ie d e ń  2 5 . m aja. K r e d -t y  3 3 : 6 2 : w ę g .k r e  
d y ty  8 8 3 -—  ; a n g lo s y  150  —  : la en d erban k i 2 5 '.' 50  : 
szta eb a n y  3 0 6 -— . lo m b a rd y  9 7 -7 5 ; e lb e h a le  
2 3 -')-— ; ty to n io w e  182 ’8 7 . a l, iny  52-90  ; ren ta  
m a jo w a  97* 60  ; w ęg . z ło ta  11 k ron ow a
94  25  ; austr. k o ro n o w a  95-20  : lo sy  tureck ie  5 0 -5 0 ; , 
u n io n y  — ■— :

Z rynków towarowych.
Zboże I produkty rolne.

Wiedeń d. 2 5 . m aja , P s z e n ic a  na  czerw ice  
0 0 0 , na je s ie ń  8 -70 . Ż y to  na je s ie ń  7 -8 9 , ow ies  na 
je s ie ń  6 -8 6 .

Spirytus.
W ied eń  25 maja (telegrafow ane), oetew ane  

epirytus kontyngentow y z natycbin iaetew a desta
17-30  d o  1 7 -7 0 .

Siualee.
Wiedeń 25  m aja.

N o to w a n o  za  100  k ilo  sm a lcu  5 8 -—  de 8 -5 0 . Sło­
nina trzym a  się w cen ie  4 3 ’50  z łr . d o  5 4 .

S ta n  p o w ie trz a . Wczoraj popołudniu
zaczęło sie wypogadzać, wieczorem jednak 
i dziś rano padał deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę dnia 26. maja br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, — co do siły 
mierny (3).

Średnia temperatura doby pozostanie oko­
ło —J—16°C., niebo będzie przew. zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 75% -

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.
Jutro, dnia 26. maja. św. Filipa Ner. 

— św. Izydora M.

Nadesłane.
( Z »  tę ru bryk ę red a k eya  n ie  o d p o w ia d a ).

Z akład  fotogr&flozny
arty sty  m alarza

L. K O F H L E R A
w e L w o w ie  p l. M a ry ack i (w e jś c ie  od  u l K rę te j) .

Z d jęc ia  i p o w ię k sz e n ia .

ROZKŁAD PO CIĄGÓ W
a bow ięsu jijcy  od  1 . m aja  1 8 9 3 .

(Czas lwowski).

■ u . 1' 0ID- rowów odpływowych. P ro ­
jektów  w ykonano na 15.370 m orgach, 
zgłoszonych zaś robót je s t  na 15.700 
morgo w. W artość wykonanych robót dre­
narsk ich  wraz z row am i i rurkam i przed­
staw ia  sumę 243.379 m arek. Wykonano 
drenow ań na 40 obszarach wielkich po­
siadłości ziem skich, na obszarze 6.388 
morgów, na 9 probostwach na obszarze 
129 morgów i w 9 gm inach na obsza­
rze 75 morgów pruskich. Przy obrocie 
265.000 mk. uzyskano czysty zysk do
podziału 7.758 mk.

O d c h o d z ą  d o

Kuryer

Krakowa
Podwotocz.
G z e i n i o w i e c
Stryja
B e lze a

2-59  1 (H »
3-19  -
0-35  —

O sobow y

5-25
l i ”
10-35
10-25
9-55

11-10
1 0 1 5
3-30
7-20
7 »o

7-35

10-55
3-40 8-oo

P r z y c h o d z ą

Krakowa
P o d w o ło cz .
Ozerniow iec
S try ja
Bełżca

3-07
2-47

l ó >2

6-00 6 «  Fi!
9-7*

7-Tó 
1°?
8-IS

758
9-05
5-25

9-35

l i -50
9-51 2-37

m dnia 2 0  m aja  k u rsu ją  cod z ien n ie  aż do 
odwołania, podągi spacerow e do Brzuchowic i 
Zimnej W od y . O d jazd  d o  B rzu ch o w ic  o g od z . 3 
min. 51 popołudniu; p o w ró t  z Brzuchowic o g o d z . 
8  m in . 58  wieczór. O djazd do Zimnej Wody o 
godz. 4  min. 13 p o p o łu d n iu  ; p o w ró t  o g od z in ie  
6 min. 2 2  i o goa z . 9  min. 2 7 .

C yfry  tłuste w których  m in uty  p od k reś iou e  są  
czarną linijką, ozn acza ją  p orę  n ocn ą  od  g o d z in y  ti 
w ieczorem  do god z  5 m inut 59  r  o.

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 0d 
średnio-europejskiego, •» mianowicie: gdy zegar 
środkowo-enropejski (kolejowy) wskazuje godzinę 
12, zegar lwowski wskazuje gn-U 12 uumit 35
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po eta c ie  od wyrazu.

Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

SIA T K A  dru-iana do ochrony okien od 
much po złr. I -— za 1 metr Q  poleca 

P iotr Chrząstowski, handel żelazny we Lwo­
wie , plac kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

UR Z Ę D N IK  z pensyą 1000 złr., prawem 
awansu, emerytury, pragnąłby pojąć za 

żonę pannę lub bezdzietną wdowę, w wie­
ku od 22 do 28 lat , z wianem , którego 
procent odpowiadałby w przybliżeniu jego 
pensyi. Listy będą odbierane od 1. ozerw- 
ca pod adresem:' ‘ Urzędnik 1C00“, w Ad- 
ministraeyi Gae^ty Narodowej. 560

Parowa fabryka pierników 
H, CZYŃSKIEJ w Jarosławiu
Własne składy: Lwów  H alick a , K ra ­
ków S u k ien n ice— poleca na sezon ką­
pielowy przez powagi lekarskie polecane

C A Ł U S K I  X!
ralnych ze skutkiem używane. 4489

Dla dobra kraju!
Dnia 3. czerwca br. wyjdzie numer okazo- 
wy, tygodnika dla handlu i przemysłu pod 

tytułem :

EKONOMISTA NARODOWY".
W skład redabcyi wchodzą ludzie fa­

chowi ze świata handlowo - przemysłowego.
Będzie to najlepsze pismo hadlowe w 

kraju ,' bo poda co tydzień liczne sprawo-; 
zdania targowe i ceny artykułów, intere­
sujące tak rolników jak  i kupców, a po-l 
chodzące z kraju i zagrani y ze źródeł 
urzędowych lub wiarogodnyeh.

Prenumerata roczna 5 złr., półroczna; 
2 złr. ! 0 et., kw artalna 1 złr. 25 et. Ida; 
kółek rolniczych 20% zniżka.

Abonenci płacący pełną prenumeratę, 
zapewniają sobie znaczną ulgę w załatwia­
niu interesów.

Nr. z dn. 3. czerwca, przy zamówienia 
pisemnem w A d m iu ls tra c y i: K raków , 
ul. K arm elick a  1. 2 ,  za d a m o .

Przemysłowców krajowych uprasza się 
o nadesłanie adresów z wymienieniem ga­
łęzi przemysłu. 4526

Obrotnych 4511

j agentów
— potrztbuje za dobrą prewizyą, wzglę- 3  
£  dnie stałą zapłatą, największa w mo- 5 1 

narchii Austro-Węgierskiej c. k. uprz. ■£.

°  F a b ry k a  £

s r o le t  i  ż a lu z y j I
|  EM'L GOLDSCHMIED j
I  P r u g a - W i n o h r a d y  §
z  Kronenstrasse 6. j=

PR O SZEK  P E R S K I luźny na wagę, w li­
ściach, .  fl&izeczkadi.

PR O SZEK  „Andela“ w puszkach.
PROSZ1 K  „Zacherlin“ we flaszeezkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proszku. 
TY N K TU RA  „Hartmanna11 na pluskwy. 
PR O SZEK  na szwaby.
1 uR A K S mielony na szwaby. 4503
Ł A P K I na szwaby.
P l t ^ n p j t s s  N aftalina, Saszetki naftali- 
■ I f c O l / l l w  nowe, Papier naftalinowy, 

Kamfora, Pieprz , Paczula, 
Piżm n Kamfora naftalinowamolom

dale j

Przeciw muchom
poleca

A L O J Z Y  H 0 B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.

stare i n ow e sprzeda je 
4148 najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., SalzthorflMss 4

t o u i i u  n r a i n
PIERWIOSNKI

z ilustracyami

Cena 1 z łr . 4435
Do nabycia w księgarni

Jakubowskiego i Zadurowicza 
we Lwowie, plac Maryacki.

S IR O P $  F.
% f t t G t y y
jj

j i  vv° ,Avo'v,v

BiTfcnr ■ i

\v;>n[cii:icli P i‘. 
Mi kil,O.OC/j.( t.c.i 101 

zk'.e-,o : rurckera

D w ie p a r o w e  m ło c a r n ie
w zupełnie dobrym s ta n ie , z garnituram i, z których jedna

o sile O, draga 8  koni 45I4
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .

Na żądani# wskaże adres A dm inistracja „Gazety Narodowej “.

2 wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 4000), z żelaznemi 
trawersami, skaią i ruchomą wagą, całkiem 
nowe i nieużywane, niezbędne dla każdego 
większego gospodarstwa, a każdej gminie 
pod grzywną złr. 100 urzędownie polecone, 

tudzież

l wasi Jo ważenia Wta j
k ażd a  na 1000 klg., ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i nie-, 
używano, wszystkie 4  ze sławnej fabryk 
R ugany! & Co., silnie zbudowane, urzędo­
wnie cechowane , pojedynczo , dla braku! 

miejsca b ard zo  tan io  do sprzedanln .

Eisenmobel und W aagen-lager
I. Seiler.-tadte 12, im Hofgewelbe rechts 

in  W len 4302

IJj

JA N
JARZYNA

jubiler i ilotnik
Lwowie, p1. Marjackil

poleca swój bogat, za­
opatrzony skład wyro-i 
bów jubilerskich, uo- / ' 

tych i srebrnych

M A G A Z Y N
J .  D R E Z Ł & R A  I  S Y N Ó W

znacznie powiększony 
« v e  Ł w o n l e  , p l a o  K a p i t u l n y  1. a  

założony w  roku 1837
poleca 4417

Kompletne wyprawy od najskromniej­
szych do najbogatszych.

Płótna lumburskie (Langnera i Synów). 
Stołowa bielizna (Kegenhardta i Ray- 

manna).
Drelichy liberyjne i na materace. 
Ręczniki, chustki do nosa.
Bielizna męska.
Bielizna systemu D r. Jagera i księdza 

Kneippa.
Schirtingi i Szyfony (Schrolla i Syna). 
V\ eba Kling na bieliznę i prześcieradła. 
Flanele, Barchany kolorowo i białe

Satyny i Kretony fuancuskie. 
Pończochy i skarpetki (Michla)
Ceraty i gutaperchy.
Firanki, Chodniki, Portyery.
Dywany angielskie (S. Gross) oj a).
Kapy na łóżka i stoły, gobelinowe, 

utreehtowe, wełniane i gobelinowe. 
Koce wełniane systemu Dra Jagera i 

sławuckie. — Koce ua konie. 
Chustki wełniane damskie.
Owcza wełna, bawełna i wata.
•Łóżka żelazne i wkładki druciane. 
Łóżka dziecinne z siatkami.

Wielki skład najgustowniej szych i najnowszych materyj na meble. 
Własnego wyrobu doborowa pościel, kołdry 
i materace. Poduszki pierzane i wełniane

S ien n ik i z w y k łe , sprężynow e Itp . rzeczy.
Cenniki i próbki na żądanie gratis i franco.

Dyplom
honorowy

1890
Warszawa.

rwe 4029

po n&jnizszycii 
cinacJi.

W ń

J O L s
Cougo najszlachetniejszy liść  z łr . 210  za kilogr. P e c c o ę ° n " 
go, łagodna z pysznym zapachem złr. 3 50 do z fr  6 za Kilogr. 
Pakłlng (Jon go, łagodna, z pysznym zapachem złr. o za hi Igr. 
Souchong, w ie lk i, piękny liść  z łr . 2 20 do złr. 5 za kilogram .

rozsyła 
za zaliczką

Thee & Rum- 
Lnportour, Briinn.

Pomimo wszechstronnego rozwoju ehamji kosmetycznej i niezliczonych urzetworów na t  
lu żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym j

Dr. Fryd. ŁengieFa BALSAM  BR ZO ZO W Y
tem
jest

dowodzi wprost przez naturę sunąi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost _ , .
nam danego. Balsam brzozowy dr. L ryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 

- °  i-.......-------------------------------_  W i . J . i .  i Pyefluellministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w W edniu, i prote»or Pyefluel 
w Londynie i w. i. szczególnie go z»i«cają. Balsan ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żednej zmianie, nadnje mu wlasnośo usuwania sta­
rego naskórka, w mlejsoe którego powstaje naskórek nowy, odznaozająoy się młodzlenozą 
śwleżośolą, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nlec.ystośol skóry, plamy, piegi i za­
czerwienienia , wygładza zmarszczki I dzioby po ospie, nadająo skórze niezrównaną gład­
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Ceua Balsamu brzozowego a łr . I ‘§® za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zy sk u ją  nadzwyczajną delikatność, koMsr. 
wuje się nadal za pomocą D r. L E N U 1 E L A  OT J-C b e K E , doza 6 0  o t .,  i D r. L E J (-  
• l £ L A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę o t  6 0  i 3 5 . ,, „  , 431L?

Do nabycia w każdej więkizej aptece, mianowicie: we Lwowie u L. Kuchera, w Ara- 
kowie u Wiktora Redyka apt^ w Czerniowcaih u Golichowskiego nast. Malil apt., w Tai no- 
wie u Maurycego Adlera, w Óielskn u Alfr. Blumenthala i w drognerji A. Haas.

Bank krajowy
Iritatm Balicji i Lodoniirii i Y. Isięstsei Balmslitm
podaje niniejszem dojwiadomości, że począwszy od dnia / .  liyca  /8 9 3  
udzielać będzie poźycseh hipotecznych w 4°\0 listach za­
stawnych  a mianowicie:

nu dobru tabularne ziemskie wyłącznie  tylko w 4%
listach zastawnych,

nu domu mieszkalne w miejscowościach uchwałą Wydziału 
krajowego do korzystania z kredytu hipotocznego w Banku dopuszczonych 
według Wfjboru klienta, albo w 4°/0 albo tez w 4 i/j°/<> listach zasta­
wnych.

Umorzenie roczne wraz z procentem, dodatkiem administracyjnym i 
upłatą kapitału wynosi:

dla dóbr ziemskich p*'s!t &?-lelniem umorzeniu
4 złr. 65 ct. od 100 złr.

dla domów mieszkalnych p rzy  S9-letniem umorzenia
5 złr. 25 ct. od 100 złr. ^

Bank krajowy przyjmuje ju z  ooecnie zgłoszenia o pożyczki hipoteczne

w  4°(o lis ta ch  zastaw n ych .
(Przedruku nie płacimy).

U
„ M A R J Ó W K A

M M  lodoleczniczf tuli Lwowa (poczta Lwów).
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w uroczej miejscowości, oto-' 

izonej lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć murowanych mieszkalnych 
piętrowych budynków, jeden parterowy. W obrębie z.kładu kaplica, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenia tak działów leczniczych jak  i po- 
mieszkań (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymagań, 
na wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. W -,borna obfi­
ta  woda źródlana, masaż, elektryzowanie , inhalacje gimnastyka , kąpiele elek­
tryczne , słoreei.ne i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty deptak. 
Spacery w parku zakładowym i la.ach przytykających, czytelnia, foitepiany, 
b ilard , gry towarzyskie. Staranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoni­
czna miasta Lwowa. Zakład funkeyonuje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd 
Zakładu.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel. 4483

Dr. Stanisław Dekański
lekarz kierujący.

Jedjna fabryka 
w  A m sterd a m ie .

&

c.e-

F A B R Y K A
najlepszych, holender

skieb LIKIERÓW

SKŁAD fabryczny
^  W iedeń, I .  K ohlm urkt N r. 4.

Dla dugrdności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie n 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh "i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 44oa

B a r d z o  d . n z o  p  e n i ę d z y
można teraz szybko zarobić 4si8

aa pewnej spekulacji giełdowo-zbożowej.
Zlecenia przyjmujemy bez pokrycia, jednakowoż wyłącznie tylko »d «sób dobrze 
sytuowanych i odpowiedzialnych, jakoteż znanych firm, właścicieli dóbr, nieru­
chomości itp. List wprost z połnem imieniem i nazwiskiem, należy adresować: 
„K orn  & W elzen“, H . D ukes, Wien I  / I .  Poszukujemy sumiennych agentów.

150.000
złr. (lo wygrania na

Promesę i r. 1864
cała po złr. 4 1/*, połówka po złr. 2 */a

(i 50 ct. s tem pel) 4515

C iągnienie już 2  czerw ca .

W &obselstuben A  otien-G-esellsoh&ft

M e r c u r “  s J m m . '“ź e W i o n .

Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%.

T J z d r o w i s l i o

K R A P I N  A -T Ó P L I T Z
w  K r o a c y i

odległe o godzinę drogi od stacyi .kolei „Z ab o k -K rap ln a -T o p lilz " . Niesłychanin sil­
ne a k ra to te rm y  dochodzące do 30 i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćcu, 
rcu inaty/.inacli 1 tyehże n a s tę p s tw a c h , w is c h ia s ,  n e w ra lg la e h , chorobach 
skórnych  i p rzeciw ko  w szelkim  r u n o m , w chorobie Brigtliu, sk rzyw ien iach  i 
bezw ładności. Wiolki basen w spólny, s e p a ra tk i, oaim y marmurowe, tusze. Bar­
dzo wykwintnie urządzone kąp ie le  parow e, m asaż, e iek tryzacyu , szwedzka g im na­
s ty k a . Pierwszorzędny kom fo rt. Wyborna re s ta u ra c ja .  N iskie ceny. Muzyka zdro­
jowa. Dalekie cienisra przechadzki. Od 1. maja stole omnibus pocztowy między Zabofe 
i  PbTtschach. Bliższych szczegółów i inform acji udziela: lekarz zdrojowy: I ) r .  J ó ­
zef W eingerl i D yrekcya z a k ła d a . 441G

L IT O G R A F IA  A N TO N IEG O  P L U T T E R A  \
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rozporządzając maszynami pospieaznemi najnowszego systemu P

wykoiiuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące |
po możliwie niskich c e n a c h .  “^ 8  4 0 3 4  F

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. *

I O O  l > i l e t ó v r  v .  i z y t o w y o h
n a  p ięknym  b ia ły m  k a rto n ie  z gustow ną k a se tk ą  od 1 z l r .  30 c t. i

i ł l  1 1 W H  H  ł f ł ł t W W ł ł -  

1 * u n l u r  w y m i a n y

c. iop ii p lib .  a k y jD sp  Mli i o M o e p
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4 ‘Ij*/* listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne premiowane 
5°/» lis ty  hipoteczne bez prem ii 
41/au/8 listy  Towarz. kredytowego ziem skiego 
4’/ ł0/# listy  Banka krajowego 
'U/»°/» pożyczkę krajową galicyjską  
4"/» pozjezkę propinacyjną galicyjską

~*77" s a l i  T o w a r z y s t w a  , ,^ r o ła .s ix ia 3.“ .
W środę dnia 24. maja 1893 r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

SEANS S TA R TLIN G  P H EN O M EN A
znany we wszystkich częściach świata  prestidigitator i Ilczyonista

C H E V A L I E E  T  K I  O  ZESIfcT
z dziedziny nioogadnionycli tajemnie. 4518

W IE C Z Ó R  W  K R A IN IE  Z Ł U D Z E Ń
największy tryumf iluzyi, po raz pietwszy we Lwowie

„ A e i a i l i t h a " ,  czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.

po

5•/, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4'/a0/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/i '/• pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/e  w ęgierskie obligacye indem nizacyjne

które to papiery  K antor w ym iany B anku hipotecznego 
zawsze nabyw a i sprzedaje

po ce«ł«ch n a jb o rzy stn iijs iy ch ,
Vteaga -. Kantor wymiany banku hipotocznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartosoiowe , tudzież zap ad łe  kupony zj, go i .< - ę , bez w szelk iego  
p j t r ą c c n ia  ,  zaś zam ie jscow e , jedynie za potrąceniem rzeW.ywistych
k e iz to w .

Do efektów, » ktnryoh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które iam ponosi.
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w y j e ż d ż a j ą c e  n a  k u r a c y ę  d o  K r y n i c y
znajdą opiekę, towarzystwo i całe utrzymanie w nop
otworzonym pensyonacie dla pań i panien. Regulamin

na żądanie pocztą franco.
Emilia Eurzyfislta Pelagia Gosły fisJea

KrJuici*- 4524 L w ów , Bolm ów 3.

iz
ki

. 4 » W ł ł ł W » U  i  l  l  i  ł ł ł t ł *

o o o o o o o o t
10 medali zasłu g i, dyplom uznania dyplom honorowy 

n a  w e z e c h ś w ia to w e j w y staw i©  w  A n tw e rp i i

”  " ł ‘ " ‘  X
X

zm n ie z r ó w n a n e

fyrolF Umlmiktoitoi i Fnfhmłi
I i * ! *  n . ■ ' -  — • • • ' • ł ł ł W ł j W l

A n t f f e l l t i l i a .  LadeK ‘(̂ ł  I  nie może rywalizować
w z g Jędem  s] itk u  i don roe i z A N T IL E N T IL IA . 

i rodek  ten  o trzym a n y  zŚrodek ten otrzymany z odśw^żaiąey.th '„ b  j y j  
nsnwa w krótkim czasie piegi, plamy w atraW aS

b'«ł̂  ^

F i l i p t o n włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotuem użycia 
przywraca piękny kolor. PIL.TTON ni« farbnje, . lecz tylko 
odmładza w osy, które pod wpływem tego znaUoinitego 
środka odzyskują pierwotną barwo, miękkość i nołusk _  
Cena fiakonu 1 złr. 50 et.

Yalentin f ,J'siinieJMe 'yp»dMie Włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
! t t w u u u  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza, — Lena flakonu 3 złr. Dół flakonu 1 z łr . 60 ot.

podF e s u I ęcy
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejszs mączka roślinna, przyjemnie przylega do tw a.z,, nadaje piokna. 
naturalną niałose i jest nieocenionym srJfkjem  do i ygieniezuego upiął

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., cWe l złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. wozowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i brunetek. «»}« pudełko
07 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem I *ir , HO oeiłtów.

w?
0 1 11. Osuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzuci, 

pierzcbnienie i łuszczenie skóry, '/ygładia 
i"  &iv„ezki i dołki ospowa. Twarz odświeża, 
wyhieia i wydelikaca. — Cer.s I złr,

Odznacza się nadzwyczajną dellka 
tnośeia i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wjiływa na naskórek, zapobiega 
jucrzcb-ii-ciu rąk i twarzy, bardzo dujiia<ime oczy­
szcza skórę. iLuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
s twariy. - -  Cena 60 centów.

J .  I H M T 0 w m
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika i. 3 ulica Halicka 
róg Boiiućw I. 19. -  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 -  W L Z e £  

NIOWOACH Rynak 1. 2.

b b c f l s e o e e f i * *  x s o o o c k  x x k  x x  x x v
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W i e l k i  w y b ó r

najmodniejszycli kapeluszy damskich
na sezon wiosenny i letni dw

u t r r . y m u j o m y  w n a s z y m  ;.»»g*ay;,u> i p . l . o a m y  po m o ż l i w e

L
um iarkowanych ceuauh S/.au. Paniom

1 ...
p la c  K a p i tu ln y  1. 8 , we Lwowie.

Zamówienia z prow incji uskntecłniuBiy natychm iast.

M  FIBSlHf flPIEl
intoniego Gawłewskiegu

a llca  B atorego  1. fli
poleca

Szan, urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu, papier ró»n«- 
f/o gu tucku, tak w ryz ich  jako taż na detau.

E i i v e k i p k i ,  k a s e t k i ,  n o t a t k i ,  m y t i t a  i p e r f u m y
i. .o je rw iw .d rzęó n y o h  f a b r y k  

p  © i e u I ©  u a j t n ń t t ^ p j
ora* różne

pracy bory do pisania i rysowania.
Przyjtunję snd^wiema ua bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafownu*.’. Karton n» bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

W

IlIT K i EYGARETOWE
i najlepszych prawdziwych bibułek francuskith 

pol«oa po cenie ed złr. l -20 i wyżej.

F a b ry k a  T n te k  ulica Batorego 1. 14.

‘Wydsiuca i odponiedsialuj red&klor P l a t o m JLsfi tecki , & d ru k a ru i i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu f4r. 1 7 4  a ).


